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Tim * co p o le g li d la  Ojczyzny*

■te-raruay* M m  pn&firtswfe pemsfflk wsafadowy w Psj-yfar aa> eteW tych, co jęteęH n  oj*
^yznę. Thmiy eplessuj, ał>y‘ u stóp tego pomnika składać kwiaty, wtLowy sieroty, matki, które 
■kadiy synów ronię gorące łzy no. marmur dzieła miuti, w które aiJklętę została wdzięczność 

dla. jjolfrrłyrb synów Francy! Chwała tym co śmierć ponieśli dla ojczyzny!

Nea* kjoreapondwnt {wg! doatoal: 
j*^*atańcy na Górnym Śląsku działają w 

Hucie w nocy a niedzieli na ponicnlrfałak 
**J®ehły walki, w których zginęła około *• 
^'^oezuców. Powstańcy Babrali dwa ciężkie 
j^ ó iu y  maszynowe, koszary żołdaków pru- 

Wysadzono w powietrze.

Powstańcza ofarzywa na Gór. Śląska.
telegram  własny „Gońca Krakowskiego"').

fyv_ Soanowioc
sapt^in leniom niemieckim, te >>w- 

n ]^ e górnośląskie zgniecione możemy już do- j 
st̂ j nie tylko nie zostało rozgromione, ale 

urasta w siły. Od strony Siemoni i No.
lwi >. * powstańcy rozpoczęli ofenzywę | za-
o  ̂ miejscowości. Walka trwała w nocy

i  rano. W chwili kiedy podajemy w>a-
nastąpiła przerwa w walce. Niemcy 

acaJę broń i uciekają.

rzelenie 40 żołdaków niem. —  Wysadzenie koszar pruskich.

Przerwanie pierścienie „grenzschutzu1'
( Telegram własny „Gońca Krakowskiego“J.

Sosnowico, 25 elerpnia-
W okolicy Piekair, o-koło Najdcku otoczonym 

w lesie powstańcom udało się nocy dzisiejszej 
przerwać pierścień grenzschutm. Do oddziałku 
tego 'przyłączyli się natychmiast yowstańcy z 
okolicy i  rozpoczęła się walka, dla powstańców 
pomyślna.

Na odcinku na południe od Mysłowic również 
ruch powstańczy wzrasta, raimo przeciwnych 
zapewnień Niemców. Nocy (Msiejszej i tam ly- 
ły walki, z których powstańcy wyszli zwycię­
sko.

Najlepszym tego dowodem wzmożenia się ru­
chu powstańczego jest cięgle wy my krewie się 
uchodźców paj 3«ły:tczo lub kichami z powro­
tom na ślęsk, by brać udział w weŁłsw- i.

N ie m c y  konfiskują m a ją tk i
powstańców.

zrursaatr*. {T ek !) W Suchouł^edi na 
Górnym Niemcy kwalifikuję maj % Ud. psrtnu^śf 
♦  Nr. Nad 8tmcMm>xm i wogółe x«ui Zagłębiem 

chieut kręię sasa îŁ̂ uf Fnrianuiutwy^t 
taro niemieccy poteowiiia zniędau wydania zbi/th 
gów i więźniów. ńędntdu teauu odmówiono^

M a s o w e  a r e s z to w a n ia .
(T*L „Go A m  Z n k S l

SssBOwfian.
Cm mwyatStieh pań , objętych naw lwach 

dosMaaę «  &t®ksrf«h wrwfeńrwsu.toeh. W  mW- 
atcuch, w których znajduję «k  koszary i sędjft 
widać na ulicach gromadki areaztofwiainydi, « .  
efcojrtowsmiych pr&ut óoŁuiarzy. Pochodzę ord X 
Zk̂ aiodaedełt gmin. między almi takia iroS®at|w

W Mikołowie lnhędxu Sekr asikowi uizędzo&M 
■pecyalzje tortury w dom a: co 2 godziny czcigo­
dny fcaptaa musi się meldować iw poiicy!

N a re s s s c l©  u w i e r z y l i !
(Tał-) Gzhtokwtla wlayi ameryj- 

łrmiakiej eówiadosyU Narodowej IWDae tnaat* 
«kŁ, im i*4#4Ude gię «  e&móeógftwKdl
afaBńwfctdł ca filącfcis l  % byt y-mudu rmlwriU 
K peń wielu wugięńaml Kwa prmkcwtjiie mm 
wyp̂ ćGki łłęskia.

N* iou&eL 
«ĘH$k3UEf# (t).

Bataliony koalicyjne dla obsadzenia
Giknego Siąska.

S ' * w * ą  (Tai*!) ^Lurycr Poia-kT 
je sfcę z ndarodołnego źródła, że łateioje projokł 
obsadzenie Górnogo ćlęska wojskemi gen. ii4 . 
hre. .? p«aKmDcgóinych pułków wydzielona jid  
ptt Jłdaym bataiiesie kesiicy jayia. 2at«lioza» 
« l  tystd dewedztć maję wylęorołe oileum łl 
francuscy. (Potwierdza -vńęc to cU/niosieaU 
ińfotmacyę Gońca" o „wojakach koalicyjnych 
W Zagłębiu"}.

• Górny Śląsk 
krwawi się i czeka.^

Sjcńków, 27 akwpnie.
Kromwai jWBWćcłcczona bcetyu, rdamiediu 

wścieka się i szaleje. Nlczem sę dla niej solwe 
wdęzaaiia rz^du berlińskiego poczynione deiegur 
cyi pcrlakiej w obecności przedstawiciela kosit- 
eyi. Władza lokalna Górnego śhjska drwię sotJt 
poprostu z przyrzeczeń berlińskich i w dalszym 
cięgfu morduję w bestyalski sposób ludność pol- 
sfcę, w dalszym cdęgu prowokuję, wojnę z Rze- 
czępospoiitę,, urrę/lzajęc syetamatyczńie nap*1 
ści na jej granice.

Rzęd niemiecki w Berlinie przyrzekł wstrzy­
mać ńgzekucya, wyjaśnia jednak urzędowo, że 
sgrelPŁoy* adfeywuó się bjdę w dalszym edęga 
x tę tylko różnicę, że dokonj^wane one będę om 
zasadzie wyroków sędów doraźnych. Wszystko 
zatem pozostaje po dsuwnemu. Teoretycznie ró­
żni aa. polega na tern jedynie, że
powstańcy mają być rozstrzelani 

o 24 godziny później...
Doba życia uratowana dla skazańców czyż to nie 
wielkie dla Polaki i di a. koałŁcyl ze strony Nie­
miec ustępstwo?!...

Tak. jest w teoeyi, w praktyce jednak barba­
rzyńcy niemieccy morduję nadal ludność poł- 
skę bez różnicy — mężczyzn, kobiety l dzieci 
bez jakiegołreiwżek sędu! Krew polska luje $aę 
potokami! W oceanie łez p»Lrkieh pławi się nie­
szczęsna ziemia górnośląska, śJęaki powstaniec 
zaś nie składa oręża i nie złoży go do-póty, do­
póki ei*de Polski rśe zrośnie się w jadnę. całość.

Terror, stras śliny teiTcr ciemseelH, maay tak 
dalece Fmncuaiffl i Belgom w cbszaraeh okupo­
wanych, nic nie pomaga. Dusza polska, która



■mit, * tmn3& Ksi&MJwmai Bm m m  wS&

 _  *Sq toass mi >*'?*' r*{ todłstowgtwa, m u
W taścsyin dą-go dumne wyrwanie tyranom.

Czyż nie bohaterką joat owa. aresztowana w 
ftosHi«l>«>Jn nau^ą-oieiko, p. liośul-m, której oa- 
■wWśws wSw«w» feyć w j*«»ię*ł jm»1-
ta&ei, a kiora ^>v*&d*wusk &  aresztu, na bar­
barzyński i bnutatoy .rozkaz oprawców niejunec- 
fa n . ai»y kw.ywssR.̂ ;

|fJ « p&fskl pS©s*\»
wdkraykitęia ku pieśnią: „JeBzcze Polska nie sagrt- 
Dęła' ?!„. Równem bohaterstwem świecą, doj- 
£■*£! mjkwwto rs^nin, ę&rju&Ąy l rrfcototay gćow- 

R* sy^t' tooSńhiaawtou e&uhfmm «*t »*•• 
■m slsiiafcwft i*j óiogtoj aron tfcowL 

Kartki polski pa trzy na to cierpienia i  eceta. 
I topy taj* *lą* kiedyś rm-sawto rnąd polaki bą- 
fed* psógj jmwise *? *zą ««w*tó jwsl» «t» msjan #y- 
tdfl. ażaibu.

Bząd polski czuje się skrępowanym warunka­
mi fereipinfu pokojowusro, wJaznoscią *wą od po-
H w w k «  leoteiwyĄj jM***sitol *ś* wf*J%
m« akTĄptóŵ ttk s&wsaas fts»A w Aa lor*
BOŚcl gAntaSlętofe), &rti EKuwwt w wtofconku do 
fjrasńc Xtiwexy pos-tpa ii tej. j

Mmi w«w«  saws^i #i$ wdtorf:
Stases*? śui£«&i«*»sd[ iw**ry**wy

ftl i  dzioba «ti B.ti«tŁ.!ica«u 
Pl^ć Mutj&stat&w ui-waie; kich e$trs8$lvra$® * Im* 

BkMawmr m s a y a ^ n ^  ptoui ta*dwsa»*-
H f twa tansfc fc*SKP»te prulRta toss#***-

Ktoney toato * ««*£ *  i w rótaycfc punktach
PBbaaollwn^ą jaoilrótóc yostwWittki łfi tiitiwsut*, a 
)fc&3 i* Ktoassy .gBuewssssMWi fartutcs rtają ■ I 
joiuusyi, aby pogwałcić granico Polski.

Rząd podski ma obowiązek etrzedz nietykaJ- 
N»fel łprajnis polskich. Ki* ma on wład*f wypo- 
H*mI»łAa ywĄmj Niaatsssift- T « należy di* atr-yka. 
m i Bej tao. Aio ma prawo i  chawiąsek poczynić 
^fec*v4.ł«ku6 astarssądwais*, *i»y mód® utrzymać 
Iditoćw ©tawdMCkich w pw/awoileBH od granic 
pritek&fe ?'5:Ąjj*xai fatitds&asan. kU w a
f*w*C m  KawKisciiy, łStiwłsyww* »»»ta,«4c«(S* na 
gp&nięe Pofaski, riie wotnct, tskie bowiem suuno- 
mŁko ą^wckw^doby ty lko Niemców l prowar 
gpUf^jy Ą& w»wp<cb gciaFSłtSMwrl »  -kib mrMBjr.
*. rś* fes poŁ*atJI j'r*ate%»wl b#

fafeta kvaerw*owi i eoiąik* ®d ai*go 
mtyfcitioi ,«r łąwsKŵ a ©AiiM0» fcląaka dccyzyi i 

IfYwetecJłSiHtl* k*»idiC5!i • kowiecaaośoi 
ani* A«K?Wtri to-

„ k* |-ó& »as®«iit'.sr rdoiai pofekrmo-
PttŁ->{ watw^aweą. w P&ryżu, kk sprawcami

gal ii Kr- sw^nw^aiB' «% Ktoacy i—
H U . IShipwy. S*t «w« ** f/KWw-oriaaJą p*A-
gHg, «S®>- p<&ts5A ato»im9d fsprwtcy*. e «o  wA w * f 
pBj, kt t̂łiwya; j»*rt inajbardzlej wrażliwa,
to tocksoóć ^łJisk* ł«v Górnym Blasku jest wro- 
■* tofewww-1**om onaa: ż*
jpwT-r^ra Ł.«&KwwSssaii!; sâ aswajg d t  W t?J» kra­
to Ai^mcy.

Potok* dtóto?itcya łcongrissowa sawiadomiła
t o  R»l^ wt.intedrów', im *wrócił* •!«
jfca łtiwx̂ «̂ '4 a wukasiktom
o natychrrsitrowe c&jcjc?® rdmlni- 

stracyi G. Śląska prses koalicyę.
towate j«ayK7 feo^ok, j» o? »ct dw*w-

tuic jjrcya&ó^jć tak cenny także ze wiględu na 
((OlSttotoą produkc^ kopalń górnośląskich, spo­
kój i pnruptoK w ti'tn kraju. Drugim środkiem, 
IśmS* *tead̂ -«ssyiism byi<«bf wtetolwad* w o j* i«a  
pstekitn m*t»4sAu do wisoceonia mi oJaraat Gór- 
pego Bląsji%

jodoo luń dntgio *UmS *1? wreazede musi i to 
totow^rycfeiWi. iwETtótśst xKlki»tarshr Pal«r*w- 
to ,  toA*7W (**  wyt-tewt w <Uixvi dd,w«js»ym udar 
J* JÓę t&* Paryża, ttćyje z3upe-.vno caicgo swego 
Wpływu, el>y Górny Blask, a wraa z nim cały 
jgaród pofeki s#e hji ja i wywiaw-jany na zbyt 
j|Ma%ą y* M<ą eiysrjsijruo^ ,̂ która m  prłecieś Łuk­
to wwoto serMiica. W-nwwiki Jolnsk górnodlęakie 
Awi&dnzg. jftfurze o tem, śź ustelttnie porządku i 
gpafcttń*. w tym ksejr. ^ e i y  wy>:,c3aae 1 jedynie 
Hj trń>wfrxga iewigćidueSa go x Peiakg.

Kg madę łwjadteya, wsysMAwiła Górny Śląsk na 
totarjub Nawet wtedy jednak, gdy- 

Wyisadi na niekorzyść Polski, co eto 
CBr$o. wobffC Kaiesowe^B egpienLa x mordowania 
Rolekćr*; .1. wywotonS*. ludności polskiej w głąb 
NwipitóCk CĴ iz .teittłryzowauie żywiołu polskiego 
oie' moaflitny mif î aiwolutnej pewności, nawet 
<wUrt&Gjj$py-Śląsk byłby źródłem wiecznego ler- 

O tem pouczają koalicyę. jak- 
górnośląskie Bowedzą 

lórńw Gój-. Śląska od wy- 
nikw I^AJ&eydtf ’oyio 7. jej strony bardzo grubym 
Wątftsni--Poprawić by ona mogła oczywiście błąd 
ten w takim wypadku, gdyby mrało przyjść —

os nto js*4 armsi.ą wrjrkfei*,«o» —t to  
traktatu pokojowego.

Z  Amcjy ki nadchodzą, wieści, ii traktat po­
kojowy ole codzie Łasa ralyflkownuy h*s popra­
wek, oo BM».*»ktoty wpewodkwać; jego JwwTł./ą 
W takim wypadku Patoka imwd&taby *r *poaC4j 
jaknajbardziej stanowczy zażądać uchylenia, zeń

togo touąniRtoąregai ją pookfe*, jftki rtMwnrł wto* 
śnie dla niej poddanie Górnego Śląska plebiacy 
towi Kraj ten pirzeprowadził już plebtocyW 
śwtadcaący o tem z kim chce połączyć » » «  loif, 
a to*t nfen najwruiiow-aictoiy ze wszystkich. jy»»* 
btocytów — idebłacyt knwll^.

Mie k ije m  g o  —  to p a tk ą !
Jak Niemcy zmieotli § 4 rozporządzeń © stanie oblężenia.

„Ifftra** drwal % Kidowie:
8. i  rospm-eąilM* o «toxii* ofiaî ianin, g*©e*jj«jr, 

W: k.t«Uły aa&wyiMif z bronią w r^ n  na. być 
romtraelaaiy, zmieaiiociy został <rr sposób n&stą-
pujacy:

„Kto w  Tnelm fcafeS® *a i*yliwy s 
nl>«v w* tow no mtefruo.

WVjxk* KJUilm j* salą W -łroJUse, jtóeti pu> 
wowaniu nwepa nzząia napotka epór.

Kit, luoto byś rwoiywmiry iadea aą& b&b ko* 
min ru ay i»aradxaś ślą nad weautrzeiarJ «s» 

t’ tM I  jodanjt todą wadąeł jcatoy i t^tarmcssl 
de k jnaadf, te et nie mają być rswataral*-̂ * 
lecz wraz z matezyalam obciążającym przeka­
zani nadzwyczajnym sądom wojennym.

Rocka* brygady z dn. 18 adarpma, liczb* i  *
rwkj® tr/ecAi s to. £1 Btepcżk awńj-.»#.c»ł6 
toT.

Napad grenzschutzo na Hallerczyków
1  i o t ó e n  c i ę ż k o ,  1  —  M e j  n m n y .

tm a* »gta% SI sfo^seto,
• jttozaaHSżweloaiy bezi ta nośdą, greu^ashutz no- 

wcwM-jswc  ̂ oiJtłla g ran* prśu^izjl gnwdoą 
Uzi aiauk Jt jruai_u w Csełauudl l nwgwett JM mmmi 
pû stortmok ^<cjekOwy, obrzucają* 90 gcazkatamŁ
ręcznymi.

iiailerczyicy odpjtrli atak, ale z pewnymi po 
nuasĘj atrmtie zir.vóui>Jl gstpA 1 łbitirtw BMtal 
zrasioay thuftkm, dragi tiai.

Czy i po drugiej stronią aą rw*ii i s d U  m

a t o t o t o t o  s4y?4 maum noc nk pown®teu» zM
widzieć.

Saatuowtoe. Pod CtebMlł s&ą Aiha-niy a w »  p*- 
•torunki do niewoli azóarucfe rannych ttointoraf. 
nlemtoiidvh 1 jednego podoficera.

W sobotę dn. 23 bm. w poł. cflbył się w Czcł*  ̂
dzś pogrzeb storżant* wojsk polakich J*°* 
ton^ łd t/ , który bawiąc as urlopie a rodstof 
er. JdHnrwkaoh zgłuąi od Juiii krzyżacki oj.

Zbrodnie rozbestwionego krzyżact
£jc««4 w (^A t l  tok k i oo* łowcy an  «e h i».

Ky pa4ato9VxewMu4, wiMtoraaśei x tarana, d r  
jętego powstaniom na Górnym BląAku, dowodzą, 
iż walki « eddzlniem SreeuschnUn trwają da- 
tej, RmomI wzkmM to KKMkna, Mt wajakanira w g *  
*tc«*»y» ttonsiUzkto w metoBitatoł ewej nto apoa, 
stonAją d f  to fleniuAt w )M eveg« nwhe m  
Oróraym śląska, l«cx nie wahają tdą nawal przed 
atakami ma terytarynm peMU*, M ąc* pcwn d*- 
tyehweaeewą p w X ^ . Tek a* y*ayi nUwnieo- 
kl» oiznaoloty oudztannde i syw.eautKyczni* prze­
latują ponad graiibcą, i osU*eliwują polskie 
miejscowości. W niedzielę po południu praela. 
tytmły u*d UxS*d«U*mJ dwa iu n i a t o  m i*. 
płascy 1 estrraiiwały naaee placówki s  karaMU 
nów maszynowych. Również wedle zeznań zbie­
gów z Rcrchswchr, gronuuizą Ntmncy nad gra- 
ndaą wojska s głąbi krato, «*>** w ekołtoy By- 
BBcsywy dą£ką t tokfcą artyłoryą,

Wojaóca niemieckie dopuszczają się dalej Ja­
skrawych gwałtów na ludności górnośląskiej,

sum* mtoawiąmA anta! caunka sntayi z».v5l- 
cyjn*j, gm. Goodaytwa, iż w myśl prayrsećta* 
niemieckiego rządu centralnego zu.przo«taa‘ś 
nadużyć, aprzecł-w łających tlę poolamwiatwi^* 
*  sawtaznodu hrmiź Tak a, p. w Pn«>«ft 1 t&ta 
jlS k  m. p*dc*»4 pograełm jońoaj s «&*v is»**■** 
schutzu wtarsnąll Kiomoy d* Itcśctoi*. błjt-* 
koloami 1 wyganiając lndnoić. W GIliowie i w  
s«rselano śoną po w*tańca. W  Wodcutołewld 
Graofcechuta, wedl* wawań uchodźców, pnotH 
clnal uszy i w »y  swoim poległym i Uunwocs  ̂
mieszkańcom tamtejszym, że to zrobili 1*0 *̂ ' 
stańcy ca żyda ot lar. W Katowicach ogloozonA 
jak słychać, raohUJbacyę. W Cheteda dola 25 b- 
m. wyciągnięto z łóżek 1 rtwotrzclano Jar« Eu»- 
dygtuna, Rnanciszka Mankusza, kiaryę Piętak 
(matką), Maryą Piętak (oói'ką) i Piotra Turka 
Cźążko raonego powstańca, który wpwdS do eto 
woiu dała 22 h. no. pod Kopciowicami, w3e«a«** 
przywiązanego do wozu, u  rozbił głową o łto 
juieaie.

Kopalnie w Zagłębiu Dąbrowskiem ruszyły!
Ma załagodzenie zatargu wpłynęły wypadki górnośląskie.

(Ttsl. m. Po całodziennych roko­
waniach w Miniflteryum Pracy inż. Franciszek 
Sokal zawarł w Imieniu rządu ugodę 
kami w Zftgtęłdu Dąbrowskiem. k  
szyły. IKńruiajr oterymnli M proc. podwyżki.
Wydajność pracy w kopalniach ma się zwięk-

:dą z aórni- 
źopalnle ru­

szyć • 5*5 proc.
Sosnowiec, (wg) Wobec Wypadków na GWto 

nyin Śląsku związki robotnicze areduikcw*V 
aojcande żądnuia górników, tosnu itaŁaży p* dJ 
pisać zażegnanie konfliktu.

Przykre zajście na wiecu w Sosnowcu.
Komuniści rozbrajają poiicyą.

Scoaewiec. (wg). „Iskra** donosi:
Jednym z przejawów ogólnego podniecenia 

ludności w Sosnowcu i żądzy odwetu za, po­
pełnione gwaily przez prusactwo był zaimpro­
wizowany w ulednsię wieo to placu przed 
dworcom kolei w, w. j

Oto o godz. 5 popoł. znbrał się 0 'lbrzymi tłum 
mężczyzn i kobiet. Znaleźli się przygodni mów­
cy, którzy nawoływali do chwycenia za broń 
i pćjźcla na pomoc kodowanym i lozstreeliwa-

fiSłku pjaeclstamlc. ^ąk im to zo-
liyttys-no P c ^ ę , s&óśżąc, i® tu ©łód i rozrnchy,
A tymczasem — ( mówi jeden z nich — znale­
źliśmy wśród was serca i pomoc materyaina *

Ni* Jesteśmy glodul i ta >4© Sb feętLtamr.
Wiec został urządzony samorzutni^ a ^  

bez zezwolenia władz, które w chwili obecnej 
nie mogą pozwalać na wj^ksze zbiegowiska P°~. 
golem niebem, z czem ogól powinien się zgodr^ć 
To też polieya usiłowała wiec -rozwiązać, )il*\ 
Htielegalny i nie mogący sprawie nic poinćo^ 
Tłum jednak był innego zdania, usiłując 
ciwstawić się funkeyonaryuszom służby bezp* 
czwistwm. Skei-aj-stali z tego komuniści, któf 
imtofti kśs na połicyę i pctorbewali przod»ta'*'(j 
city. poiicyi, usiłując potócyantów rozb!’° 1̂  
Całe zajście skończyło ŝ ę iwtłuozoni-em. T*y 
rozbiegł się.
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Kraków, .26 sierpnia.
(?) Artykuł ten zatytułowany I>ył wyrazem: 

•„Bismarck" i traktował obszernie, w sposób 
Zwracający na; siebie uwagę o osobie „żelazne­
go kanclerza". Zamieścił go p. Georg es Clemen­
ceau w lutym 1897 r. w paryskiej „LTllustra- 
tion“.

W tym czasie ukazał się w „Dreadciier Nach- 
richten" wywiad z „kanclerzem żelaznym11, któ­
ry już od siedmiu lat nie był kanclerzem Nie­
miec.

Bismark między Łraiemi oświadczy] dzienni­
karzom: Je&tein zmęczony, nie zaś obory. Woja 
choroba polega na tem,(że nie znajduję żadnego 
powabu w życiu- Egzystencya moja nie ma już 
celu. Nie mam już obowiązków, urzędów. To co 
Widzę w cjmauuklorze obserwatora nie sprawia 
Oli żadnej radości. Jeżeli będę żył nadal uczu­
cie to potęgować się będzie coraz bardziej...'1

Clemenceau, przeczytawszy ten inierwiew, 
chw ydł za pióro i ze zwykłą sobie swadą pisał:

„Jeżeli istnieje na naszej planecie człowiek, 
który umiał chcieć żyć, zrealizował swe marze­
nia i nakuiaał przeznaczeniu ludzkiemu, ugiąć 
się pod swem prawem, to jest rum właśnie dnob- 
Oy szlachcie magdeburski Otto Bismark — 
Schoenhausen, który stał się księciem Bismar- 
kiem, księciem Lauembarga lub jeszcze świet­
niej: Bis murkiem „kanclerzem żelaznym".

„Nie rozumiejąc niczego oprócz siły, kroczył 
°n przeciw prądowi swego wieku, aoryentrwa^- 
hego w kierunku sprawiedliwości i prawa: jego 
*dek, pod naciskiem, zawrócił z drogi. Calem 
jegc* pragnieniem było zdobywać, więc zdoby­
wał. Zdobył księstwo duński-e, zdobył Niemcy, 
Sdobył Prancyę i w wersalskiej galery i Lustrzar 
bej, przy odgłosie dzŁał oblężonego Paryża, ksią­
żęta niemieccy, którzy się zbiegli na jego rozka- 
*7 ukoronowali cesarza w czem się streszczała 
jego chwała.

„Zaznał on wszystkich radości suwerennej po­
tęgi, przeżył wszelkie tryumfy, trzymał Europę 
W swem ręku. Mówił i działał niby mistrz śwla- 
^  nadużywając dowolnie zwycięstwa, dobijając 
*vvem ciężkiem szyderstwem zwyciężonych, za­
trzymywany tylko nędz-olą ludzką, która często 
•huaiała go rozbrajać z niesmaku—

Bobrze, powiedzcie więc teraz wy, którzy zo­
staliście zwyciężeni przez tego człowieka i wy 
także, którzy staliście się przez niego zwycięz- 
^nai, co myślicie o owym krzyku rozpaczy tej 
^hszy, znajduję-cej się u schyłku sił, nad i*rzc- 
Riem niezgłębionej przepaści? Jest to pogrom- 

bitwy edtr/ykuje swa porażkę, jest U* bezii- 
*tonik jtoLuU-ący o litość PłAriłk.a Bomu eta, 
•óeby wykrzesał iBkrę ze 'sk .̂ry usgo skrajnego 

przy tern spotkaniu się z nicością."
Brzeatudyowawszy w właściwy aobi-e «posob 

d&<u>kę“ BfsaacTkh, pł Geocrgea Clenusncsau, 
ł*żechod .:>c do kaukłuzyi, wziuół dę na poziom 
t^rrxXwa:

—„Teraz wazywtko skończone — pisał. — Tm- 
J&dya się kończy. Bismark nie może już artąpić. 
- 1 widzenia załom i — niech sdę spełniają prze­

znaczenia. To co Bismark od tej chwili może 
wysnuć z życia aż do grobu nie interesuje niko­
go, nawet samego Bismarka. „W szerokiem ło­
nie nocy wolnej od zmysłów i ruchu" nie zabie­
rze on nic z „tych myśli błądzących w wieczno­
ści", które Milton dostrzegł w swem widzeniu, 
cmi/e cn całkowicie za to, że nio rozumiał du­
szy ludzkiej, która się mści, mając przed sobą 
przyszłość. Już zwolna przygotowują się rzeczy, 
łniałny rewanż tworzącej pokój Sprawiedliwo­
ści, szczęśliwej wolności. I ostatni z pośród ras 
ażeby dostrzedz tccn dzień, ażeby przez moment 
pokusić się o przyspieszenie jego nadejścia, mo­
że akr”.'iować śmierć tę. ze spokojem ducha*

rozradowany wielkim tryumfem przysałaści, 
pocieszony całkiem tą jedną myślą: „zwyciężę**.

Prorocze słowa starego tygrysa" spełniły się. 
Nadszedł ,.rewanż sprawiedliwości", a zaś 
„wielki tryumf przyszłości" przeżył w dniach 
historycznych 29 czerwca i l i  lip ca 1919 r. ów 
świetny mąż sianu, który przed dwudziestu 
dwoma kny już pisał: „zwyciężę T*

Zabezpieczyć to zwycięstwo, oto co mu jesz^zo 
pozostało, aby móuz z całkowitym spokojem od­
dać swe prochy matce ziemi ojczystej, w służbę 
której ̂ oddal cale swe życie. Wtedy powiemy, i® 
Bismark i Cłemnceau to dwa zwrotno punkty, 
w historyi świata.

Wśród krwi i lei.
Obrazki z ulic Sosnowca.

(O d  spccyalnego korespondenta , Gońca K ra kow skiego').
Sosnowice w lipcu.

Monotonny, bezbarwny turkot kół i kołysanie 
się wagonu dowodziło, że posuwamy edę na­
przód.

Wieczór zapadał.
Czarne, skłębione tumiamy nocy pełzały wężo­

wi cmi pasmami, wciskały się w ostr załamania 
okiennych fiamug, gęstniejąc tworzyły zwartą 
ścianę czerni, poprzez którą przedzieraj się po­
ciąg.

W oddali zamigotały światła.
— To Szopienice 1 — oświadczył konduktor na 

pytanie jednego z podróżnych.
— Przecież to szalenie blisko.
— Tsk, jedziemy nad samą granicą.
— Ale strzałów nie słychać!
— Dziś jest wyjątkowo spokojnie! WcaoraJ i 

onegdaj o tej porze — ciągnął konduktor — hu­
czały armaty!

— A karabiny?
Jakby w odpowiedzi na. to pytanie, na lewo

od świateł dmawdl suchy tyrkot Karabin; ma­
szynowe zaczęły pracować.

— Biją się pod Mysłowicami — objaśniał kon­
duktor. — Tam się najlepiej trzymają nasi!

Ptciąg wjechał na stacyę.
Kilka silniejszych «akołysań, gwałtowniejsze 

drgnięcie i stanęliśmy w Sosnowcu. Noc prze­
szła spokojnie.

— •ęp dopito pierwsza tak* nuci *— mówił 
portyer hotelowy, gdym wychodził rano na śnia­
danie. — Onegdaj trzęsły się u nas szyby od 
huku.

— Jakto? I wszystko odrazu ucichło?
— Tak, panie! Z naszymi od wczoraj nie jest 

dobrze. Tamci mają samochody opancerzone, po­
ciągi pancerno, mają armavy 1 karabiny maszy­
nowe, a nsmym Górnośląza/kom nawet karabi­
nów brak i amunicyi.

Znalazłem się Da głównej ulicy Sosnowca. 
Słońce rozsypywało wokół złociste snopy pro­
mieni, ktedąc srebrne błyski na błaezaaych kra­
wędziach dachów, szklistych prostokątach ezyh 
i wilgotnych płaszczyznach chodników. Z końca 
ulicy doszły innie smętne dźwięki znanej pio­
senki żołnierskiej. Na zakręcie titouai się od­

dział ludzi. Niektórzy byli uzbrojeni, inni szli bez 
broni, a wszyscy mieli pogodne, jasne twarze, 
w których czytałeś jakąś wielką niespożytą siłę 
i wolę.

Powstańcy.
Szli równym, żołnierskim krokiem, niosąc w 

zaciśniętych ustach 4. żylastych pięściach żądze 
odwetu, wyrok zemsty na barbarzyńskie hordy 
krzyżactwa.

Podszedłem do jednego z nich, idącego w o- 
statnim szeregu.

— Skąd pa».owi.9 wracacie?
— Nad ranem wyrzucili mus surwaiDy * Mysło­

wic, wystrzelaliśmy ładunki do ostatniego, ale 
my jeszcze dzisiaj im pokażemy™ Niodoozekaaile 
ich!...

—  Dużo było ofiar z nabzej strony?
— A  ktoby tam ofiary liczy łl Tym, co zgimęB, 

to nie pomoże, & nam?™ My 1 tak będziemy wał­
czyli do ostatniej kropli krwi-.

Proste i stanowcze te słowa wywołają niemą 
potwierdzeni® w lekkich skinieniach glórw re­
szty powstańców.

Pozostawiam oddział przy podkomisoryacie 
górne śląskim na ulicy Koliętajo, a udaję słą do 
lokalu Zjednoczenia przy ulicy Starosoenowto- 
kiej, gdzie znajduje się główne pomieszkanie 
Górnoślązaków. Tu mieszka ich znaczna liczba, 
tu mają swe kuchnie i stoiownię.

Zaczynam rozmowę ze starcem, może osiem­
dziesięcioletnim Powiesili mu syna, zakłóll ba­
gnetami synową i dwoje wnucząt Pytam da­
lej. Młoda kobieta, trzydziestoletnia, matka zo­
stała odcięta cd dzieci, męża rozstrzelali, o dzie­
ciach niema żadnych wiadomości.

Do pokoju wchodzi kilku młodzieńców; wńói 
nich chłopiec CŁteraastole-tni. P.ozbity oudzlcJ 
powstańców; idą z Piekar. W  prostych szorst­
kich etowach opowiadają o barbarzyństw^ pro- 
saków. Uciekli przed rozstrzelaniem; siedem- 
nostu ich towarzyszy zginęło.

Opowiadania płyną jak etlrimihsncte łez nie­
przerwanym ciągiem, tworząc długi, krwawy 
łańcuch martyrologii chłopa i robotnika poł- 
skiego na Śląsku.

Wychodzę na uiicą Znów rafcrojoay

Przybyszewski w Pąkowie.
‘̂isybyazew ek: -w Krakowie!

udrgk-.. v..-.jcnii:ii«;nit!5r. okresu z przed 
°*-ręgło dwudziestu ..... i 

i-ata dziewięćdziesiąte c; o i ™i
W tym czasie żył 1 tworrył w Krakowie Stfc- 

Przybyszewski.
.  którzy w tym czasće iyiiśc-ie, choć nie 
^^Eyliścio, wiecie, co to znaczy. Wiecie, że był 
. QEaaj kiedy wsayscy byli młodzi, kiedy każdy 
dTjto-tystą. Pamiętacie, że świat dzielił się wó- 
k0'- 5 na parter i górę, aa artystów i „mydla- 

- Parteu* był w dole, miał Jdezakłóccaią wol- 
W ®wobo<inej hodowli i eksploatacyi do- 

q *lei ilości „izmów" i „—kracyi", mini dni i 
roboty i święta i powszechne głosowanie

z dołu. Czasem niespodzianie zjawiała się na
krawędzi baryery, dzielącej od dołu, gruba, cię­
żka ręka kogoś zwisającego w międzyprzeotrze­
ra 1 klnącego jak bożek lioecklAnowski. „A  ty

°C«,J . ’ l BYTięMl i pu »  SAC-UJ Ułi gio»u w unie
1̂  '^ ln 'o innych jjożytecznjch rzeczy, — a gó- 
^  ^iała przywilej niezachodzęcego słońca, nie 
8hŷ Tn$cych kwiatów, rozkosznych bólów i bole- 

Ą, 1 rozkoszy.
‘ Jl'oa prima... Owidyusza.

Hi0 S?̂ w iedliwość była na święcie 1 zadowole- 
rzy ' leSo podziału między artystów i mvdła- 
HośCJ , sem w córze, gdy ten czy ów w aarnot- 
MUcl Pftysu-oiąl pod krrokiem róży, aby pod- 

romansu motyla z kwiatom, aby u / !pa- 
1^  „milczenie słaniało się i>od oponę z 

nagie włec:ał figlarnie kamyk. rzuconv

syu.bolisto, a ty dekadencia, ty impresjonisto 
;..alś, oby clę naga dusza porwała'*... — a wtedy 
z góry padło v. ynaosłe: „he, he‘‘...

A czasem zno»v, ozęściej jednak, przybywał 
nowy gość i zasiadł do stołu be<z ceremonii i le- 
gltjmacji, bo prawo inial, gdy już w górze się 
znalazł, zaadadł do uczty, — obojętnie pray któ­
rymi z rycerzy św. chramu, gdyż hierarchii w 
niin nio było, jak nie ma jej w cieplarni dla e- 
gaotycznych kwiatów.

Był tylko jedea potentat, — nieszkodliwy: 
Ibsen. Coś niby szef — nieobecny; niby przy- 
zwoitka — dysluelna; niby połicyant...

W tym czasie żył i tworzył w Krakowie Sta­
nisław Przybyszewski.

* * •
Wy, którzy w tym czasie żylfecie, choć nie 

tworzyliście, pamiętacie, że był to eaas, kiedy 
Maeterlinck stał u stóp mistycznej, smukłej j 
wieży, wzrokiem wgłębiony w bezbrzeżną dal 
swych własnych modiych oczu; — gdy z naj­
wyższej, śniegiem krytej turni szalał lxu niebu 
upiorny Przybyszewski, lawą w dół rzucając i 
mocnemu grożąc Bogu: „i cóż ty, Jałt w eh wia­
rołomny, czemuś przyrzekł....", a szczyt potęż- j 
u ej skały przybierał kształt olbrzymiej glo-v.Tr i

Strindberga. Pamiętacie, że był ‘to czas, kiedy] 
czaił się za dnia Klnut Hamsun, młody faun z 
szelmostwem w oczach, by o zmroku huknąć w 
ias, na „mislerye" swego „Pana". Kiedy Piotr AU 
tenberg kradł Wiedniowi złote czary jcę noc- 
ny.uh chwil i zmusił do kawiarni, aby szczypta­
mi płacić cechę swoich przeżyć. Że był to czas 
kiedy Gerhard Ilauptmann przyjaźnił się z ko­
legą Kramptonem i miewał schadzki w lesie z 
rusałkami, a zajmowały go tam zgolą osobliwa 
rzeczy. Pamiętacie tę wiosnę jeszcze, kiedy wszy 
scy byli młodzi, kiedy każdy był artystą. Pom­
nicie, jak raz Wiosna na nocleg rozbiła swój 
namiot na kopcu Kościuszki. Młode słońce gi­
nęło za górą, - żółte złoto zalało firmament, ma­
lując krawędzie s&karłatbui i purpurą. Ziemia 
oddychała świętem tchnieniem, a z dala napły­
wała dzwonów pieśń wieczorna na Angelus. 
Wtedy poznaliśmy jej imię: ,

Ver sacrum, sacra Ars.
„O włośnio* kto się wtesnozaa widsiał w naszym 

kraju 1...
„Din-don..." brzmiał nam wńwceas uroczy- 

śelc zatopiony dzwon. Bo to było święto: mło­
dej Belgii, młodej Francy i, młodego WiodniO, 
młodej Skandjmawii, młodej Polski...

W tym czasie żył i tworzył w Krakowi* Stani­
sław Przybyszewski.
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0«W*Łat,*ó*; . W  î asregf&idi tazyn&atolotnie dzie­
łek I i  słiiserk amlję &Ła więkrze i mru»: xo gra- 
§A4 iw-ż-rysiWii* si$ ;m» h / u
ppowis i/ij&i

ii eótMl słychać od eaasu dto cz8«u strzały; 
fcaitthm-*v ©, Wigic, wśród pojedynczych ' ,y- 
»w*j«<£w *;»* *.»). n%«i£tr«. Za nhwttę
N» |tó>j!'<>cij bięŚLiłu i&MUtje 3 ę s&jrcy-
łłwl. m*av>QT. jr utalcwem opancerzeniu. Płynie 
gej lik, „ tłiaij łc< sv, ę piersią przestworza, błysz- 
m>. w 'sfcańiea jiaw: plkeiboafea ffc«.~skto-
ftn *Ł*SDo. W  wstay ™«sgF*sp -ła tecfe-
«e »u  « i«j «-* ntótibó, &dy /Oiir_MŁ o&«a*xj« 0(9, 
te oeroplafjj ifgęiesm właśni© ku nam, seroma- 
ifcn- » Uaiay ł wui pksfsżka^ k r f j e  1 4  do 1 o__n
I  pfi-» 1 i*.
. Kttwtóf Jest jus Ui«3ox Słychać donośnie 9-
ł̂uryyty fcrzgesjc yjr-dcru, «kjó«_e odzywa się su- 

*6y r  ow i &arobią® latuwrŷ Mwegw. Drobne ku* 
|ą syfw ę gfcj J:;#c kAiay* .1, wdssra*jęi>s o ds^ńy, 
ł j  1 eśąodnJŁl OlŁrzjjjis toczy ^pii ałne łuM, uu- 
Kf *5VOj- J o is to, rnów gwałtownie wznija się do 
g ó ra  -w itm  Sjiosół* chce ujść naszych kul kara­

binowych, która jak ruje puwzół wiruję, koło 
niego. hrcęczęc orównemd salwauii.

' *s»u* t£Ko *uK»9ul* słabnie, j*kby pneŷ nryw 
motało szalem, ooraz cnccej gulgoczę roetrzy- 
czaroe kule. Aeropl&u się oddala-., maleje— 
znika.::

"Wyrko-Waby s Brt»>gr, Z sę *. n|ę» ufoy do­
chodzę słabe jęki. Wszyscy hłasgtiteuy.

Na kamiennym zręoie szerokiej podstawy 
domu leży dvsierTC7ynka. Krew tryska purpuro­
wy w»i-oS% x azyl. Dfebecteo wije dę w Ł- Bfciadatej- 
nywk kt«u»''wł»3"}3»yae tx*tu.

dk^dś p jtc J W z i Kks«». odbyła się nad d de ■
cbJem

—  Tradorti, śsrśmteksśai,
Łj»wu ̂  oę  ̂ ft mrruam n łarn^ ję tery

na irota ich, blada, J«ut martwa^.
-r- Mamol m«mol — drżę zolniałe jej war­

gi, a mętne oory ikwją amutuie i łzawo w nieo­
bjętej dałlw,

Z nad granicy zrywa się niespodzianie głu- 
cny, przeciągły huk. armaty- W. B.

* L _ j  „

Kraków, 27 sierpnia. 
ZfcSfeiym * Błf/Wei aaajszyuh problemów guepo- 

flmramć jett t y n w  atwara*-
■d. i  w&UHMgo aOnego
fcaOłLa, y, ̂ :yóJ)alnom, po euroj>ejsku pojętem 
ka>jpiodtw~> ji ko iurikcyi siwłeczn-aj i o s anie 
fen, - vwm.i& miwte dsotęd — wpeMgótaJe
in n iiii mm........

Gę Kós.-c-wę pa poSmln^a zapanował w Krakowie 
jófhr wk*vAł ećę r.owy s«asyt 

6  •  ławki w ie iną  o Jm>
MlnteafekcyfiM} odbijały się nazwiska, niby mo 
pety rzucane na stół graczy. Miriam, Lange, 
IL: n »ca, Rydoi, Zuiwsiraki, Szuiie-
Wtm Ssaęflwwwki, Ktobdehi, Ndnrae-

jRŝ >swu*dx„3Ł_— Łoraatuwkac, Góznici,

t iuraięaały te monety -L.u Lęktem śifezorozŁo- 
IgM, 'te x&im pm itiy  «j «yvi n* i etękkte, te mów 
patedai-i-uł i tuuai, te wdsl?usn» srebro te-
cwylo na « o t

Żyły U muwlslca-w ustaicłi ICnaKowu kolorem, 
fcar J i w.mk,, czsaretoic jskiê po ogrodu^ w
Md ym każdy umias talw strój Wuascay odrębny 
tenr,
. D-n.oBł Zawistowsltoi, Komoumltka, Th.ere«ita, 
LuaKjtOwaa.. 1

Kv»W v ru-Jrlły bN} i  eatendtaty przoz noc.
ftbo kolhrzyKiów utrzymali się najmłodsi:

SWęrzcliowsk-i, LKracscyński, PiotrzycM.
Ą, tafcie pewien miióda maiarz piszęoy, — nie-

jaiki Stanlsiaw Wyspiański...
* * *

Bhn&*4' jsadrpała wspomniewiein owyoh dni, 
klex )* 5di Berlina." t rr.ybyv-?̂ v.aki,
l$łQpiĘ w p im ^zy swój utwór w jęay-

-jtosgiw jKPozę „Nad morzem". A 
iłowt̂ i dtafe-m... nie; a Szopen sial się
rto4'emI

jaką wŁsma być polska szkoła kupiecka?
r - i j  P « i i « c « .  —  S t a n  k u p l e d w a  p o d  r z ą d a m i zaborczymi- 

a kuptecbfto w woinej tbce&Lypoapoiitej.
mejęe Gailcyę na wrględtcie — jłJ.o o rłecsy 

statu nat9cendl~. Prayczyny tego pmzykrego 
i porahtającrtgo sta iu rzeczy zbyt cłoorze 6ą rod­
no. Sięgaj ęc w pcrzeszłoiść kupieccwo w Połsoe 
wolnej rekrutowało się przaważnie z ludności 
napływowej, swlaszcza niemieokiej. iywioł tan, 
• M n «  i^ ió jn jw y dhigo spełnteft swe 1 tCa-

WLiótce^poteri, w sierpniu 1918 sam mistrz 
odwlcdsił nfcLd<| Ltjjć w Knałcowte — i ju* tu 
pnEoiê ął.

Oatąd Kraików sfcaił się metropolię, duchowę 
wszystkiego, co w Polsce było młodego i twór- 
cio^w. Jak mieszikauiec półnccy s.auka sloAca i 
tam te  południe, tek mbuda Wtenmawa ytó- 
gizyiuowtUd do kraJcowa, tak Wiedeńczyk To­
masz Czaszka (Tadeusz Rittnea-) nodsytał tu 
siwo młodopolskie wytchnienia, lak. pewnego 
doi*, okręt prxjrwfejjl z m iL-arm tumszknifty w 
Chicago ruiodojwłski kwiat: Wł&dysfcnw Ja-
stnw.bski.

Ignacy Matuszewski wzdycL ał w listach do 
Kraików# i iiiil się na swoje nłewoinin jto w 
^Tygodniku iiustr.“, aa n a  zdobył aię na wal- 
leurod;,^m wobec wydawców i drukował „Ja­
sne noce". Stefan Żeromski przybył do redak- 
cyl „Życia", zaiibwiadajęc ,j>oeay e prozę" ape- 
cyaliiie dia „Życta" pisane.

A w teatrze królował Tod̂ uatz Pawlikowski 
L&zy-..

* * *
O wiosno, kto cię wtemersis widział w* nuszyra 

grodzie!
* * •

Din-don-. brymi nam dzisiaj smętnie zato-

Jiony dzwron... Wyspiański, Br^zowsM, Ry-
1.,. P&wtlSteWYki, ItaławeM, I.aek-..
Dm-óon... zmówmy za zram-łycli pacierze.

S. L.

nie wprost znakomicie utrzymując stosunki 
handlowe prarwie z całym ówewmym św kitem- 
Nlasmty, okr^a tan nie tsrw-jd dbugu. Król » -  
wizroozauotść ówczesnych magnatów i szł** 
chty polskiej, dla których ujmę było zajmowa­
nie aię handlem, « przedewazystkiem obawa 0 
wpływ na rzędy, dc rwuego togiww kupf ̂ rwo 
i niiojzc rań -twe dojśćby musiało, stwurayfcf 
szereg U3tarw, krępujęcych coraz bardziej roZ" 
wój lego tok. ważnego czynnika w życiu apołe* 
esneen jak handel, odldsrajęe mu etopuiowo 
m  obywwciaiuie 1 «^>m  łódzkie (uukas -  -&T 
seczainia rmi wyższ© uczelnie, piastowania, urzę­
dów, nabywania majętności ziemaklch). Ostâ  
trale dni Rzeoznioepolitej chciały oaprawli d*V 
atoli było zapozsxi. Pod rząuami zabotrezymi trtf' 
dno było o dobre warunki ula rozwoju naszego 
życia gospodar^rejc. Rzędy te bowiem foryto- 
wwły p jmd:r-vjrjv* żywioły na niekorzyść ijw,'k>- 
hw twuraęc. prtjr pomocy obcy & W
piKniów wrofęę nam kaidrumieyt, parailżi j 
n żnymi środkami ofte<«uJx>onivtetiie aię kupleuiwh 
potiótkiego.

W eetńtzdnh seJnoa prawi wojnę jacajęttćiay 
«Łę dźwigać, atołj mino wsracftSde puć-tępy 
poiu tworzenia się pobjkiego banaiu jesteśmy 
świadkami, że rtasmytl i hnssj} al, te podstawy 
dcńrobj^u i potęgi odnubuajacr.j aię Rtecays®- 
nęmlJtwiJ ute mogę się jrweyauttłnde rowwłj^i.

Dlatego tri w tym celu musi państw*® 
stworzyć i wychować polski stan kupiecki, 
taczajęc speeyaJnę opiekę u-obn- kutpćcctł *ft 
którego tachowo, nsuroćtewo i B;*>lecznie uarfWfcr 
domione n e n e  mogę stać się silnymi filara®1* 
na&tego państwa. Pracę w tym kierunku nale­
ży raczęć od podstaw, imjęc na wmgiędzie tok-** 
głótseci* stosunki panuj oboccde, dadęki dłu­
goletniej wojnie w da,irhzinie handlu, które®® 
pezńom tah intelektualny jak moralny pfzś* 
pnzycayny ®w ię®»he z wypadkami wojny b * r  
ćmo st^W jo <dę olrdżył. Łożwość wfciesi* wstâ  
Uch sfżkówr ca pornooę różuj oh r i* ■■'■ „ 
specyakr/oh praJctyk, nie majęcych % zawód®*® 
m.feinego kupiec twa njc wispólnogo w-prer"^ 
drT*. do handlu tyolęca różnych ind rw-kluó^ 
goul ĉ-jiTh na ogromnymi JL  P& w »M *
dojęrs nelkie pole, dogodne dla e&cyt cli«»®f' 
nych elementów, usunęło zupełnie tegalny, uc** 
ctwy handel na ostatnie miejsce. Ai« * ar r b  
dla roswoju poako-wwa w ni«<lhigim cobmiP' ■ &  
skończę- Do piwu musi jarzyjić znowu Łupt8®* 
Jako potomkowie rolników i rycerzy nie mamJ! 
w sobie jeezcze zamiłowania wrodzonego dbo &  
go a»vodu i dziad .<' ych, rzekłL^ua, 
w tym kiertraku. Kupieótwo polskie w cełem te* 
go słowa fcnaczsnia musimy dopiero sfcwonef̂  
Głównę roię w tym wzgięćme mu&i ode^r®" 
wykcz<ał3e»le narybku kupkużde&o a  
ssksŁatctws kupieckie. Sprawa ta jest pkar-»«®*-l 
rzędnej dla nas wagi. Rozumiejęc j«j doniosłoś® 
otwir-cajny n«t łamach naszego pi»tua onki«W 
na temat ^Jakę wiana być polska zdolt kej*** 
skaż" zapraszaj„c do w-yoowiedjwidia się *  
sprawach potrzeb polskiego rzkolnictwa s y 
pieckiego jrk Daj®zer£ se koła, tak ze sfeor ky1 
płeć kich jak tea profesoraldch, którym p r& l 
sstotć naenego Mu ilu leży na sercu. i‘wa i 
ojdsme przysłane uuu undeśdmy w noszyin
ganię, pazez co niewątpliwie przyczynimy gk

w wydatnej mierze dla dobra tej tak pickę^ 
sprawy.

W  nakładzie Księgarni

i .  C z e r n e c k ie g o  w  K ra k o w fó

ukazała się niezwykle interesująca rzecz 
pod tytułem:

a 11
i A  SM

orazi i u  m u  m m i
PANSTWa  PULSKiEGO

napisana przez w ybitnego ekonomistę 
D ra  R O G IER A  BATTAGLIĘ .

Do nabycia we wszystkich Księgarniac*-
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Z pobytu delegacyi polskiej w Berlinie.m m ——- w —
Oficerowie polscy na ulicach Berlina. —  Niechętne spojrzenia Prusaków. 
Wywiad z Korfantym. —  Niepoprawni Niemcy. —  Niech koalicya obsadzi

Siąsk Górny!...
Paryż, 26 sierpnia.

(m-m) „Matm" w i/pecyainej korespoudentyi 
s Berlina kreśli obrazki z pobytu polskiej dele­
gacyi w stolicy Prus.

„Ludność pruska — powiada korespondent 
„Malina" —  z niechęcią, a nawet z przerażeniem 
spogląda na piękno mundury polskich oif cerów, 
należących cLo delegacyi — zwłaszcza uwydat-

wcale nie spieszą się, by ewakuować przyzna- 
ne Polsce bez plebiscytu ziemie... Już przebąku­
ją nawet o 28-dniowej zwłoce po ratyfikacyi 
traktatu pokojowego... lyinczasem kradną plo­
ny naszych żniw i nasze śroclki transportowo z 
taką wyrafinowaną systematycznością, że za 
dwa miesiące nie zostanie nic dla nieszczerej 
ludności, która chyba będzie musiała umierać

nia się to w chwili, kiedy obok polskiego mmi- { z głodu, jeżeli tej zaborczości nie ukrócimy...
duru ramią w ramię ukazuje się mundur armii 
francuskiej... Ta przyjaźń f ranko-polska, ten 
symbol wiernego sojuszu rozbija utajone nadzie­
je pokonanych Niemców... I oni to tutaj w Ber­
linie dobrze rozumieją...**

Autor korespondencji. — o niemieckiem zre­
sztą nazwisku p. Juliusz Sauerwoin — ciekaw 
bjrl dowiedzieć sdę co czują Polacy, rokując na 
stopie równości z niedawnymi swymi gnębicie- 
lami... Zwrócił sdę w tej kwesty! z zapytaniem 
dio p. Korfantego i oto co usłyszał:

— To nie po raz pierwszy — rzekł Korfanty 
— śe jestem w Berlinie od czasu wojny, alo po 
raz pierwszy — jako człowiek wo’ny... Ostatnio 
IW lutym czułem ciągle za sobą pruskich szpie­
gów, którzy mi następowali na pięty. Teraj; 
zmieniło się to... Niestety! nie zmienili się jed­
nak Niemcy... Będę miał sposobność wykazać 
to niejednokrotnie w toku rokowań... Niemcy

— A jakże układają się stosunki w krajach, 
w których ma się odbyć plebiscyt np. na Gór­
nym Śląsku.

—  Tam jest stokroć gorzej. Nasi rodacy są 
gnębieni i prześladowani. Tysiące rodzin musi 
opuszczać Śląsk, chroniąc się do Polski... Setki 
aresztowanych przepełnia więzienia lub cierpi 
nędzę w obozach dla intemowanjrch w głębi 
Niemiec... A przecież jesteśmy aarodem zwycię­
skim... Wojska koalicyi muszą jak najszybciej 
obsadzić Górny Śląsk.

— Najlepiej byłoby — dodał Korfanty pouf- 
njan tonem — Gdyby na Śląsk przyszli Francu­
zi. Śląsk jest krajem bogatym. Jego bezcenne 
kcpalnie zwróciły uwagę kapitalistów cudzo­
ziemców. Dlaczegóżbyście zatem nie mieli wy, 
—  praw'dziwi nasi przyjaciele, skorzystać w po­
kaźnej części z śląskich skarbów kopalnianych?

W  stolicy czerwonego terroru.
Potworna drożyzna. — Głód. — Surowe milieyantki. — Powotizenei

teatrów. — Banknoty. — Dobrobyt wsi.
Warszawa, 26 sierpnia- f ożywiony. Kursują tramwaje elektryczne (kurs 

Od oaoby, przybyłej 9 dni temu przez front 
wojsk polskich z Petersburga via Żłobin—
Łuniniec, otrzymuje „Kuryer Poznański** 
szereg interesujących wiadomości ze stoli­
cy „czerwonego teroru":

Po zdobyciu Wilna przez zwycięskie wojska 
poiskie, tenor bolszewicki wzmógł się jeszwze 
bardziej. Wybitni przedstawiciele społeczeń­
stwa polskiego wraz z arcybiskupem lłoppein i 
poselstwem polskiem pozostawali nadal d wię­
zieniach, w warunkachiście tragicznych. Wszy­
stkie depozyty w gotowiźnie i klejnotach, zło- 
ńme w poselstwie, zostały przez bolszewików 
skonfiskowane. Potworna drożyzna szaleje w 
dalszym ciągu, cena funta czarnego, kwaśnego 
Chleba dochodzi do 250 rubli, za gęś płacono już 
fantastyczną cenę — 1500 rubli! Inteligencya, a 
raczej resztki inteligencji, któro zmuszone są 
Jadać obiady w kuchniach ludowych, gdzie za 
i  ruble otrzymuje się polewkę z cuchnącej, su­
szonej ryby, trudnią się przeważnie wysprzeda- 
żą garderoby na targowiskach miejskich, przy- 
czam cena bucików damskich dochodzi do 5000 
rubli. Za lfchy kaszkiet płócienny z daszkiem 
papierowym zapłacił nasz informator 150 rubli!
Milicya, po odwołaniu na front wszystkich zdol­
nych do noszenia broni, składa się wyłącznie 
*  kobiet w wieku od lat 18 do 25. Kostyum ta­
kiej „milieyantki" składa się z beretu, naciśnię­
tego z fantazyą „na bakier", uniformu koloru 
..khaki", pończoch... ażurowych i eleganckiego 
obuwia. Milieyantki tępią zajadle wszelki han- 
<iei, są bezwzględniejsze od mężczyzn i sieją 
Prawdziwy postrach wśród steraryzowanej lud­
ności.

Na pryncypaliych ulicach panuje ruch dość 
^  _____________

2 ruble), śmigają oo chwila samochody dygni­
tarzy bolszewickich, są nawet dorożki, zaprzę­
żone w... żywe szkielety. Przechodzień narażony 
jest co krok na brutalną rewizyę, dokonywaną 
przez czerwonogwardzistów, marynarzy. Ci o- 
statni są główną podpouą „sowietów" i tylko 
dzięki im udało się do tej pory utrzjmać Pe­
tersburg. Stosunkowo nie drogim jest teatr; bi­
let na operę z udziałem Smlapina kosztuje 25, 
50 i 100 rubli. Wszystkie dawne banknoty zni­
kły, niema ani rubli carskich, ani dumskich i 
„kierenek", są tylko banknoty sowietów z god­
łem bolszewickiem, wyobrażaj ącein snop, sierp 
i topór. Banknoty te w rysunku, bardzo podo­
bnie do carskich, wartości 5, 10, 25, 100 i  1000 ru­
bli, noszą napis, że „rząd sowietów ręczy za 
spłatę banknotów całym majątkiem państwa** 
— co zakrawa na ironię! Zwolenników Kołcza­
ka i Denikina „czerwony rząd" tępi, bez pardo­
nu. Ostatnio wydane zostało rozporządzenie, 
którego mocą rodzina oficera lub żołnierza, 
przechodzącego do szeregów Małej gwardyi, zo­
staje bez sądu rozstrzelana.

W przeciwieństwie do nędzy w miastach, po 
wsiach panuje dobrobyt; chłopi mają obfite za­
pasy chleba, wędlin i t. p. Od naszego informa­
tora po wsiach nie brano pieniędzy, za przepro­
wadzenie zaś garstki rodaków naszych przez 
błota pińskie, pewien Pińczuk zamiast pienię­
dzy zażądał... koszuli!

Ogólnie lud nienawidzi bolszewików, ale lęka 
się ich. Jednakże rząd Trockiego jest jeszcze 
dosyć silny i w każdym razie dużo jeszcze trze­
ba będzie wysiłków, zanim Rosya zrzuci z sie­
bie przemoc „czerwonego teroru".

Zeznania aresztowanych bandytów
Opryszki narzędziem w rękach paserów.

Kraków, 27 sierpnia. 
(T) Onegdaj aresztowani — o czean już dono­

siliśmy — główni sprawcy napadu na dom Ja­
chowicza w Rybitwach, Ożóg i Wójcik (ten 
Ostatni morderca. Jakubowiczowej), zeznali, że 

rabunku tego i napadu podżegali iich Tekla 
Seweryn z Podgórza, matka zbiegłego bandyty, 
pylica Kornblut z Podgórza i 18-letni jej syn 
k^on.

Sewcrynowa i jej towarzyszka ułożyły cały 
napadu na dom Jakubowiczów, znały bo- 

dobrze ich stosunki, gdyż bywały tam 
^®to jako interesantki. Dwio te „megiery** po- 

c*yły bandytów o zwyczajach i rozkładzie do- 
h, jak również o znajdujących się tam „skar-

J akubowicaową.
Z prowadzonego Śledztwa wyszło na jaw, ze 

Wójcik był także komendantem napadu na dom 
p. Owcy na Salwatorze i na zakład ks. Salezya- 
nów w Dębnikach. Ujęto go w Podgórzu na dru­
gi dzień rano po napadzie. Zbrodniarz bjrł pija­
ny i mokry, gdyż „łyknął" za dużo koniaku u 
ks. Salezyanów, a uciekając przed goniącą go 
policją, rzucił się do Wisły i przepłynął.

Ujęto także niejakiego Blusiewicza, który ra­
no po napadach, mieszkając u niejakiego Da­
niela na Salwatorze, został tam aresztowany za 
kradzież ubrani. Przechodzący tamtędy przypa­
dkowo p. Owca ze swym 15-letnim synem, gim- 
nazyalistą, posłyszał głos bandyty i po mowie 
rozpoznał go, jak również rozpoznaj opryszka 
jego syn. Blusiewicz stał podczas napadu przy 
drzwiach i mimo że miał na sobie maskę ze 
starej pończochy, był ubrany w zielony, filcowy 
kapelusz i to go zdradziło.

Klusiewicz, stojąc na czatach, w te odezwa! 
się słowa do „komendanta" Wójcika, gdy ten 
wfchodził z powrotem do izby p. Owcy:

— Panie poruczniku (!) — ten pan (tu wska­
zał na związanego p. Owcę) nie chce powie­
dzieć, gdzie ukrył pieniądze, — a przecież to 
nie dla nas, tylko dla now'ego rządu bolszewi­
ckiego, bo nie mają pieniędzy i nas tu wysłali 
po podatek...

Na te słowa „porucznik" Wójcik lewą ptozo- 
stałą ręką, trzymając browning, z całej siły u- 
derzył kolbą pistoletu w głowę p. Owcę. P. Ow­
ca padł zamroczony na ziemię.

Podcma okropnej sceny gwałcenia 13-letnio- 
go dziecka wszyscy bandyci byli w izbie obecni,' 
małego zaś syna p. Owcy bandyci skrępowali, 
rzucili na łóżko i porzucili na niego kilka pl©-1 
rzyn, mówiąc, żeby spał spokojnie...

Bandyci o ile nie umkną (bo i to bywa) z wię­
zienia sądu kraj. karnego, staną w kilku dniach 
przed sądem doraźnym.

bach".
Ze zrabowan>rch rzeczy i pieniędzy otraymały 

paserki „dywidendy" ponad 1000 koron i wiele 
wartościowych rzeczy. U Kornblutowej znale- 
złono płaszcz i srebrne pieniądze, skradzione u 
Jakubowiczów.

Herszt bandy Wójcik, który pozostaje obecnie 
jeszcze w aresztach policyjnych, a jutro zosta­
nie odstawiony do sądu, jest to wysoki, silny 
mężczyzna, o twarzy dziwnie napiętnowanej 
występkiem i cynizmem. Ma uciętą przed kilku 
tygodniami rękę prawą tuż przy kości ramie 
niowej, a rana jeszcze nie zagojona i ropiąca. 
Mimo to jednak zdrową ręką potrafił przed kil­
ku dniami „źgać" no żem na śmierć bezbronną

Senator p. Morgeman w K rakom
lizaków, 27 sierpnia.

(T) Przedwczoraj około godziny 6 wieczorem 
przyjechał z Częstochowy swem autem i ze swą 
świtą oficerów wojsk Stanów Zjednoczonych 
do Krakowa p- cenator Morgentau i stanął w; 
Grand hotelu. Wczoraj zrana powitali go przed-', 
stawicłele prezydyurn miasta, z wiceprezyden­
tami p. Bandrowskim i p. Sarom. Powitało go 
również kilka stowarzyszeń żydowskich, z p. 
Rafałem Laindauem na czele, jak również Izba 
handlowa z pp. Rimlcrem, Wachtlem i Rosen­
bergiem. Powitał go również związek stowarzy­
szeń żydowskich z pp. dr. Grossem i Sarem. P. 
Morgentau udał się następnie do pałacu ks. 
biskupa Sapiehy, gdzie złożył kartę, a również 
do dowództwa okr. S., do generała Hallera i do 
ks. Lubomirskiego. Wizyty te odbywał w towa­
rzystwie panów dr. Rafała Lanaaua i radcy p. 
Kowalikowskiogo. Potem udał sdę na zwiedze­
nie osobliwości miasta a szczególniej Kaźmie­
rza, gdzie z zajęciem oglądał starą bożnicę, a 
także żydowskie towarzystwa dobroczynne i o- 
chronki.

Pp południu przyjmował delegacyę stowarzy­
szeń i komitetów żydowskich. O godzinie '6-tej 
przyjął przedstawicieli prasy. Dziś odbędzie p. 
Morgentau dalszy ciąg korucrencyi i przyjęć.

Niebywsłem wprost powodzeniem 
cieszy się niezwykła arcydzieło wy­

twórni ,,Ec3air“

P R 0T E A  l i .
S E R Y  A  I I .

nadzwyczalnie zajmujący dram at delektywi- 
czny w 6 częściach, który obecnie wystawia

Kinoteatr „SZTOK A“
KoićS Ł «s k i, uL £azisi 6.

Ponadto  w program ie w yborna komedya

li A N DURZ STARZYZ!
kJŁS&fct . - ■ - • t - f l r  f
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najwspanialsza k re a c y a .

w  „ucies:
Pożar cystern z benzolem 
na stacyi w Grzegórzkach.

Kraków, 27 sierpnia.
(T) Wczoraj o godztnje 5*55 po południu zawe- 

iwano tutejszy straż pożarną na stacyę kole­
jową w Grzegórzkach, gdzie od ulatujących 
iskier z maszyny zapalił się stojący tam na szy­
nach wagon (cysterna), pełen benzolu.

Pożar objął z gwałtownością i  przy wielkiej 
ilości wydobywającego się czarnego dymu, ca­
łą cysternę, tak, że o ugaszeniu ognia nie było 
morwy, tern bardziej, że obok stacyi brak w po­
bliżu hydrantów, a pompa sikawek, przypro­
wadzona do koryta Wisły, odmówiła funkcji, z 
powodu znacznej odległości. Zagrażało wielkie 
nienezpiietczeństwo wybuchu amunicji, umiesz­
czonej w dwóch wagonach, stojących obok na 
torze. Przy dzielnej jednak ratunkowej akcyi 
zapobieżono wybuchowi, jak i dalszemu rozsze­
rzeniu się pożaru. O godzinie 7 wieczorem po­
żar ugaszono.

K I.W A S A 1 O G llA J <.

W y ż s z a  s z k o ł a  ś p i e w u .
akr 0

— Czy szanowny pan śpiewa? (Jestem Kogu- 
Łowłcz, profesor śpiewu) - - a  więc zapjiuję się 
go raz wtóry: czy pan śpiewa?

■— Tak, panie profesorze!-., śpiewam i to dość 
denko, czemu w obecnych czasach nawet dziwić 
Bię nie można I

—  Cienko? domyślam się: tenor! — zawołał 
profesor radośnie — proszę powiedzieć „a!“

■— Ależ panie profesorze! Gdzież można w ka­
wiarni, przy wszystkich — nie wypada!... powie­
dzą żem pijany.

—  Proszę pana po raz wtóry o głośne „a" i 
dalszą skalę...

Nachyliłem się do ucha profesora i zabecza­
łem mu najpiękniejszym falsetom:

>— A, h, c, d, e, f, g, h, i, j, k. 1, L-.
Profesor zaśmiał się wesoło:

- — Pyszny żart kapitalny żart! Lubię talich!...
Śpiewa toi całe abecadło... Ale traktujmy rzecz 
poważnie: Kiedy przyjdziesz pan do innie?

— Po co?
— Po co? Lubię takich! Po to, żebym spró­

bował głos pański, jest on trochę surowy.
— A profesorowi surowizny nio szkodzą?
.— Nie panie! — mówił mistiz w ferworze — 

mnie nic nie szkodzi!... Mnie sdę zdaje, że on 
siedzi u pana w brzuchu, jak zwykła u amato­
ra !-  My go powoli wyciągniemy z brzucha i o- 
padzimy w piersiach albo gardle... Stamtąd się 
go wydobędzie!...

Jakiś mizerny, chudy człowieczek zbliżył się 
ćo naszego stolika

— Dostaniemy go, dostaniemy! — zaręczał 
profesor tupiąc nogami dla tern większej pew­
ności:

— Przepraszam bardzo! — wtrącił chudeusz 
—  ale czy z głową, bo ja już straciłem nadzieję?

— Jakto „z głową1*., jak to „nadzieje**? Ja pana 
nie rozumiem — rzucił sdę profesor.

— Zaraz pn doktor zrozumie! — odparł chu­
dy — panowie pozwolą że usiądę... Otóż ja mam 
eolitera.

— A ja mam szkołę śpiewu! Co mnie pański 
soliter obchodzi?

— A ja myślałem, żo pan jest lekarzem. Prze­
cież mówiłeś, że wyciągniesz temu panu z brzu­
cha aż eto gardła, że go się wydobędzie!...

— Mój panie! odczep się pan od nas, skoro 
już wiesz, że się pomyliłeś! — wrzasnął profe­
sor.

— Wobec tego idę! — rzekł wstając chudy

mm
jegomość — ale jeszcze jednio pytanie: czy przy­
padkiem, pic tylko przypadkiem nie zna pan 
jakiego lekarstwu na soiitera?

— Nie!...
Chudy pan pokiwał smutno głową i oddalił 

się szepcząc do siebie:
— Nio, i nie!... zawsze jedno 1 to samo.
— Panie profesorze! — nawiązałem napowrót 

rozmowę. — Muszę panu oświadczyć, że podo­
bnie jak pasn nie jesteś lekarzem i ja nie jestem 
śpiewakiem i nie chcę nim być!

— Dlaczego pan nie chcesz być śpiewakiem? 
— zadziwił się profesor.

— Dlatego, że po pierwsze nie mam głosu, po 
drugie ale to chyba wystarczy!

— O! nie to wcale nie wystarcza! Mamy śpie­
waków bez głosu.

— No dobrze, ale ja nie mam także słuchu!
—  A na co panu słuch? Mając g łos --------
— Już raz zaznaczyłem, żc nie mam głosul,
— Ja panu głos wyrobię! bądź pan spokojny! 

Więc mając głos i słuch...
r— Słuchu nie mam, już powiedziałem!
— Słuch wyradza się w miarę kształcenia 

głosu. Byłoby grzechem, by przy tych darach 
natury zaniedbywać piękne talenta!... Bo czego 
panu właściwie brak, no czego?

— Otóż jest jeszcze jeden brak panie profeso­
rze: Brak mi środków na kształcenie.

— Go? — bąknął profesor zbity z patntałyku.
— Jestem ubogim...
— Hm! ubóstwo nikogo nie hańbi — mówił 

profesor patrząc ponuro w ziemię — ale nieste­
ty! ubóstwo jest nieraz przeszkodą do światowej 
koryery. Studya śpiewackie są drogie, od bar­
dzo drogie! Dyatego też nie rozumiem jak mogą 
ludzie pozbawieni i głosu i słuchu kusić się... 
Ale ja gadu, gadu — a tu już 5-ta!... Mam lek- 
cyę!... Młodzieniec rokuje wielką przyszłość I— 
Ale ma głos i słuch!... Nie każdy może to sobie 
powiedzieć!... Do widzenia z paneml... Kruk.

Chwila bieżąca.
Św. Józefa 

Wschód słońca 5’2£

Zachód słońca 7 24

Długość dnia 1441
TEATR POWSZECHNA:

Dziś: Córka pani Augot

Środa d

27
3 sierpnia §' . ■ *• ffjn

inwalidzi idą na Garny Śląski
Na ulicach miasta rozlepiano odezwy, wzywa­

jące inwalidów do czynnej pomocy w obronie 
Górnego śląska!

 o-----

Zamach na życie Trockiego.
(?) „Journal'* paryski donosi za berlińskim 

I dziennikiem rosyjskim „Gołos Ilossii1*, że w Mo- 
i skie wykryto zamach wojskowy na życie Troc- 
i kiego. Kiano wysadzić w powietrze wagon ko- 
I lejowy, którym zamierzał udać się w podróż 
i Trocki.
i Wynikiem wykrycia zamachu było aresztowa­
nie 63 osób, w ich liczbie członków sztabu i ko- 
misaryalu wojennego.

littsu htipiltllll n i ;
j (?) W artykule wstępnym paryskiego „Jour- 
j nalu“ doktor Ox zajmuje się kwestyą spusto- 
| szeń, jakie w yrządza wśród ludności francu­

skiej syfilis i iuberlculoza.
S tw ie rd za  on, że p rzed  w o jn ą  straszm

roby spowodowały we Francja śmierć 150.000 
osób rocznie.

Podczas gdy w Anglii między r. 1870 a 1910 
śmiertelność ogólna spadła z 22 na 13 na tysiąc 
mieszkańców, w Niemczech zaś w tym samym 
czasie z 28 na 16, a we Włoszech z 30 na 19, we 
Francyi stoi ona prawie w mierze, wahając się 
między 25 a 20.

Gdyby śmiertelność we Framcyi zezła do tego 
poziomu, na jakim znajduje się ona w Anglii, 
U) Francja w ciągu 7 lat odzyskałaby półtora  
miliona ludzi, straconych przez nią na wojnie.

Dr Ox wzywa zatem do walki z tuberkuiozą 
i sjdilisem. Także Polska ma w tym względzie 
wiele do robienia.

Jak Anglicy honorują swoich 
generałów.

(PJ Anglicy umieją oceniać i nagradzać za­
sługi. swoich zwycięskich generałów w sposób 
iściie królewski. Miarlborough otrzymał swojego 
czasu wspaniały pałac oraz jednorazowy datek 
w wysokości 600 tysięcy marek, Wellingtonowi 
darowano zaimek i ofiarowano mu milion ma­
rek Sławnemu pogromcy floty napoleońskiej 
admirałowi Nelsonowi ofiarowała indyjska 
kompania handlowa 200 tysięcy marek Lord. 
Roherts otrzymał po dwakroć wysokie nagrody, 
pieniężne. Po wojnie z Afganistanem otrzymał 
on 250 tysięcy marek po wojnie z Burami dwa 
miliony. Lordowi Kitchenerowi przyznano po 
sukcesach w Sudanie 600 tysięcy marek, a po 
wojnie z Burami milion marek.

DLA BRACI ŚLĄSKICH. W P. A. N. złożyła w  Ad- 
mmdatracyi „Gońca" tyt. składki na pomoc dla 
Braci śląskich 100 K

Z RADY APROWIŻACYJNEJ. W  dala 23 sierpnia
br. odbyło się posiedzenie Rady aprowiz. pod przew. 
p. dra Schwarzenberg-Czernego, na ktorem u-hwal 
łono wysiać do Warszawy 3 delegatów, celem sta­
rania się w Ministerstwie aprow. o uzyskanie dla 
Gminy komisyonerstwa do wykupu zboża po my­
śli nowej ustawy aprowizac. oraz w sprawach a- 
prowizacyjnych miasta. Jako delegatów wybrano 
p. dra Schwarzenberg-Czernego, p. dra Piotra Wfel- 
gusa i p. W ładysława Latacza, który w dniu 25 bm. 
wieczorom do Warszawy wyjechali.

| CHLEB BĘDZIE, Miej skie Biuro aprowizacyine 
; podaje do wiadomości, że z powodu braku mąki, 
i oraz spóźnienia transportów wydawaną będzie * 

końcem bieżącego tygodnia względnie od czwartku 
[ tylko połowa należnej racyi ckleba za odcięciem po- 
? łowy kuponu 40 legitymacyi zbiorowej.

ZIEM NIAKI WCZESNE sprzedaje Miejskie Biuro 
aprowizacyjne w dowolnych ilościach wszystkim 
konsumentom, związkom spożywczym i restaura­
cjom.

NACZELNA KOMENDA STRAŻY OBYW. zwracd
się do mieszkańców miasta Krakowa z prośbą a 
książki dla tworzenia ruchomych bibliotek w armii 
gen. Hallera. Chętni d&ry te składać mogą w Nacx. 
Komendzie (Pałac Larischa).

EGZAM INA KW ALIFIKACYJNE na nauczycie# 
szkół ludowych pospolitych rozpoczną się przed ko- 
misyą w Przemyślu dn. 1 października br. Termio 
wnoszenia podań do 15 września br.

P IERW SZĄ W YCIECZKĘ DO W A R SZA W Y  orga­
nizują Oddziały Pol. Tow. Krajoznawczego w  Kra­
kowie i Cieszynie. Wyjazd z Krakowa w piątek (tu, 
5 września o g. 11 i pół wieczór, powrót do Kraka- 
wa we wtorek dn. 9 września przed południem. Ka­
szta 150 do 200 K. od osoby.

Inormacye i zapisy w Sekcyi Wycieczkowej P. T. 
Kr. (ul. Jabłonowskich 12 1 p.) codziennie od godz. 
1 do 2 do dnia 1 września br.

W IEC PTJBL. STRÓŻÓW I STRÓŻEK KAM IENI- 
CZNYCH uchwaliło: 1. Zgromadzeni Stróże i stróżki 
żądają od posłów jak najrychlejszego załatwienia 
w  Sejmie ustawy dla stróżów. 2. Zgromadzeni żą­
dają od władz magistratu i policyi przyznania bra­
mowego za otwarcie bramy w  czasie od g. 10 wie­
czór do rana 1 K. 3. Zgromadzeni wzywają wszyst­
kich stróżów, stróżki, robotników i służbę domową 
do jednolitej organizacyi opartej na statutach 
Związku krajowego z siedzibą w Krakowie przy uL 
Zwierzynieckiej 7. 4. Zgromadzeni uchwalają je­
dnogłośnie założyć własny konsum Związkowy o- 
party na udziałach członków, które należy składać 
w kancelaryi Związku przy ul. Zwierzynieckiej 7.

(T) Z POGOTOWIA. Wczoraj zglpsił się na Pogo­
towie W ładysław Grzesiewicz instalator 1. 40, który 
został zraniony w  głowę nożem w  bójce przez swego 
kolegę.

(T ) SPADŁ Z DRABINY. Wczoraj podczas pracy 
spadł z drabiny malarz pokojowy Henryk Weis* 
1. 30 i  zranił sdę ciężko w głowę. Pogotowie opatrzy-

ł°  (T ° ‘ DALSZE ARESZTOW ANIA „GOŚCI** KA­
W IA R N I ELITE. Wczoraj aresztowano czternastu 
dalszych „gości" Elity. Jest to prawdziwa „elita*. 
która trudniła się podrabianiem i wyrabianiem wiz 
paszportowych. .

Między aresztowanymi znajduje się pewien adwo­
kat krakowski dr. J. M. .

(T ) ARESZTOW ANIE W ŁAM YW ACZY. Wczoraj 
aresztowano Juliana śledzia 1. 24 z Krakowa, Leo­
polda Jurka 1. 26 z Krakowa, Józefa Tymeca L U  
i Józefa Stancka 1. 21, kónzy włamali się w nocy * 
21 na 22 bm. ćo mieszkania dra Zakrzewskiego w 
Klinice przy ul. Kopernika. Część rzeczy odebran?- 
Zegarok złoty, łańcuszek, pierścionki dtp. złodziei® 
zdołali już sprzedać.

KRADZIEŻ; N A  DWORCU KOLEJ. Józef StaszeW  
siej kupiec z Chmielnika, zamieszkały w BędzuD® 
i Kijowska 10) doniósł krakowskiej Pclicyi, że na 
d w o rc u  kolejowym przy kasie biletowej skradziou 
mu portfel zawierający 1600 K. 100 mk. przekaz 

c h t r  1120 mk, GO rb . i d rob n e  n o ta tk i.



\

SEEO.TA 2W ŁCK  Śl*. &0RYG2>:iKWiCZOWEJ 
zamordowanej w uii. tygodniu sy« Lwowie przy ul. 
Ma Btoni* łf’< w? i » w & , iAomorósriwiwo m)>'.sms4 
Matnio *i» tjbwpft' » w * W  pMjfł, gdyś «u
prócz zupelntgo roztrzaskania głowy, ofiara morda 
ma połamane ręce, nogi, żebra i obojczyk.

Prawie pewnem jest, ze u jcderstwa me popełni' a. 
poJcrii' j . zmarłej, Natomiast ums kJ-», poszlaki 
wakatu ą u-.ko «l'sfiyn.-Ą- jrm m  ową,
i.litra  krytyCiiiaj nocy była w mieacdlkiiiu zmarłej. 
Uwięziono Jł, a wstępi e śledztwo wykazuje, -i  jest 
to osobo o anorniiiinyiŁ sienij psychicznym. Moty­
wy morderstwu bą i-sk t.\jumruei:*', a w;jt nuwut tak 
afcĵ wntta, w wi riawiti w\d.o.»ao, ;i  eoóyi je
p.. .xutr,t 1J ifto asjUfanłst.

KOTAT SĄ<£a Vv nicCtłieie Si tor. odbył
sie tłumny wice na rynku w Nowym Łączu w  apna. 
wie Górnego ńi^aka. i'o pr^eniuw ,.oiu J vdwokat.i 
dra Wro7*Ui.Vso, S-elaia 1 Stein.Ua aehraoU uchwa­
liło reaołucyę vreywap4un R~ty,i cEo JPKswiocaBiaj 
fcbroine] Satcrwencyi na Gójnu^m Łifutku. Po wiecu 
«rzą<t«Mio zbiórkę na cole Górnego Siąakn,

AiarrOTifcaGras i -w  [*śV *a  Jdaoj*-
M n w  jj*MWLfc.fe Ji „ ?»**.»■«* . BKsahy-ś"; * -
nąantjb  p. K-iiw-tkaJbi Baiwa-pifcKśi*, ort śpgwgwt vp3>rj 
modyolahaSe^ i }». dr. Brwiiłtora 2*ad*t, tn . -tekia- 
»  H.UW. Pieśni Nu«vi®domaifte«o, C i . i  1— śc . wło­
ski, Ci.lwi i ary , > pwowa itiasta i Lw*tcaviui..» wy 
kttts, P. iksa.*.utaiM paray* M * K*»«opai-
*Łjs- WyapUii.iJutó'*, Tewaajera 1 satyry btora- 
c k i wypowie p. dr Er»Bi*.lsw rtlles. i»rrgłduaa teno­
rowy i osoby wykonawców dają gwaranuyę nader 
W,.-iw j.-,. ,;r. S‘>. koJBeertu. '^oame* otMjtpUik nnfet. 
jKL'w«e»'Miiw,'*t !w*>i jrat iiU W'*- k Msidt* $»& Iwsz), *e- 
*tsu —  {*» A3Ł*, »iłv. p *  » d .  U s ^ w w s * .  Ęfe 
EwiśtóMS, W to k  Bujk i Oo*hvcS*«k.

- o -  ,
ypKńłnca OTJGIDSA. M jiatrwt woMl tydów- 

oktwBeu kloi»»w: jMalŁkaMr » a  ’UT>
w undw 1 vwvł*śtM* ł#iS *fc»ć*ki aUrawe: przy 

15 sieniach w Dłńeia. VII i VIII >  Kroi' wte m. 
.wzmacnianie sił iizycznych młodzieży żydowEkloj. __ ̂-

ł»csr cakki ęr?!. û mjn âKiEoe. w »«>-
WMwie sa-.?łHa 1-ft.tĉ . wiew-^n#«aro "ł’* *  ' wojako- 
i -ych ge:'i. Le.,ateviBkiBgD tiełena Jentyww*. Z P®* 
woau śmieici eóPbd mir j-eśniewski powrc ca z u * 
jicyjL

fa « Tsitrta RewcieL
Xok ts<iy tŁaiŁ 3 tcmetoia, iy r  rew pocu-jota »p - 

uaa iw ó j ofswpUta. ot Tw.4*b# Ncwośoi, g tośa y iu
fiat ri i Jk LidtakSt. <iw®4 fci%
in y u  -w. i  opa. a»i«* ^  1

„YAta, Olto,rC IK O W B O K E K  ŚPSEW AS

■' BtŁi7o«r3r« jvc»wruŁel w ,  n t i  <3®r. <*IŁ«*a&Ł 
j^owoJc ta t. y sukwlokfi^ będzie w  tó«Y«idxj&uaym
lir Kntk-cwio nakładem  kosztów i  pracy. N ade -
*rJry jęa rnw o iilnu  OC K.C ntjL, .  Ł l Lwowa, C* OM.~ 
n <( pp4u.tł«) ĵ r-sanwanał i u  j  n > e W < / a y « M  JL 

\v j  b w o w s  eAat-łs. w o ły
Jętna i pom ysłow a rozy»on ‘a  i sam o aat;ydiii«Ło 
Lahatra —  wysuurc?^. m  reklam y,

P»«m L*j“ Tt*>jJŁji W iatdw  ant ^v ó w p o i » ; “ M - 
IGanEdM wię jua w  na^MiśaisyzsL .oaM Ś , w  h a*»  
dłm p. Ktidnieklegn, Ltoiu A — 5k 

O przepięknej tej optuetco, o LnaJl joj ł  zntl- 
l »ui nApisnamy u ' i ) i Ł  ym  rn t  f f i .

C^łiłita kunsowra O i& fiy  kraksnrsklsj
% dnia 26 sierpnia IfAS r.

tąsm*

Jftttta 9*s»<.ia„................................ *»•— ^V—
Marki a. coc pa 09 KL I ftCJ K. , W -  » > —

.  niern. d ro b n o ..............................—‘— —*—
Babie carskit pe 100 R b ...................... » T —, , »irotjMi . . . . . . . .  #W»"— ZŁS"—

WAUfeSŁAWE.____________

P o k o ; a  k a w a l e r s k i e g o
D« parterze poszuku j; blisko śnłdmidbdiŁ Zgło­
szenia do Biura ,L O T “, Ktaków, Rynek gWwny 

7— S, oficyny.

W ĘŻE GUMOWE
(szlauchy) do hegarów za 1 kśg. (około 

12 metrów) KOP> 6 0 '— fw ieca

STANISŁAW BARAN i
Kr a k ó w , u l i c a  s ł a w k o w s k a  6.

Ceny hurtowne.

D E N T Y S T A

M. FISCHER
Kraków, G rodzka 43.

Dowfócił i przpiiijG jak d3t?abj,

mwusm SiA *

¥ m k  p rzygo tow u fe  k o rp u s
dla óót Siai^a.

Wteusua. (PA.T) Miau spraw m gs. komimjr chewi ^ncygotawiEi kar jeM afcsge.iywyb&y m  
kuje: C/tt zymano oficyałn .̂ ..dddcnuiieć i, JtJa ’ ftktk u  aito 26 tycĄ&y piwcituty i 3 zys»it}«  koa 
najwyższa w Paryża ipieaLta. mamwttiwi Fe* j xn .y z odpowiadały iltklą artyueryL

Heoyar statiiiwczyni zwoienitigi akspdcyi Gir, Śląska.
Hoover będzie iokował 2 Berlinem o przyspieszenie okupacyi.

rudiT^h. (PAT) Wedhifir „Sr**s>fc,“ T U ^rtr otaczy- 
Ksał XEiayę, n r  rryjt^kal do IDw!3- .a •cłom xó*- 
poca .Cia x -Z- dem niemieckim smrad jr sprawie 
przyspieszenia okupacyi tej części 9. Slęska, 
w której Km( Aę o«U»rd itloamaiś, g.;łó»ale... 
f c r  jw, ffikapooya jrei Jwdywsjnwi krodkiecin, »*> 

id»ji}«ysn wydajnadd W sie na Ctórasysa Llj- 
aka.

tYiisya koalicyjna w  drodze m  
Górny Śląsk.

Kawa. (PAT) tR^dapsojoaKnicm u l̂iyk iraj-
tós-Afsi prayŁyJj w tsMuiaOą &■ T?f# tówA 1 » -  
wâ s ii . wt^Mee on GOtna/ dłęak.

Niemcy zwalają wo&ec koalicyi 
całą wmę na Polaków,

WrwŁtw. (Włed. B. E.) W  wrotcłatiw&iin Bm&- 
to»Mi aejmuwyn. odby-U «ię W ló — ^  kmułiayi 
cs lUaiiy a im l«a. f c f w t ó s  p*?— ̂ jre , 
nalnych. Eosmoyl koaiićy^nełj pcntewoturfczył 
podpuiBsownik angłeilski Tnofolłiid .̂ Nb konie- 
roocył tuj w  wtr-:«jr ikLwniackjoj Luaua i W •u 

jamtebtwdi p c ,jU M  at# A  
Jctke swwM nskuwiA#-i<w.s»ó»pww* pc«*ki, p n y  
pUnijje Pciakoia winę góon , h*«Łi-cL wjdarz 1- 
Zicm o na,wet kamisyi odjxrsiMkil memoryaA

Podp. Trwubrid e tn âł m. obrayra»ji« iniozmarye 
dadękować, a nawet pstutlć o doi »«* meuicryiuł̂ ,

Am eryka nie. zam ierza  w ykupić  
kopalń górcośiąsk ic łi.

(E£) £̂rw4c*KMBĆtertw«an, JU^^TO^etfera’’ 
ogluaia oświadczeń)# eseta. artitety xal
»yi tjrwTJsośdowej i całonk^w kcmŁeyi goiriczej 
alcJieyjncj na Górnym &ę«3tAt, .kpt Btarteora, 
kióey {wwiaUśl, Ac Kŵ Hnwawrłar «c»o mniema. 
ztLt, juiuihy Ameryka chciała aa GArnyta ulv I ,  
sie oandewic x zakuje kojptłiUo jest u a
tmamm.

titnin chcą pokłócić Polskę 
z  Am bryki.

Wkmwwe. (FAT) Ifia  sęctw capr. 1 umret 
kuje: Szerzone ] a «  dzSuanibd borilhadtłe pu^M- 
skt o stai-Cwiaiu preedstawicisla St. Zjednoczę* 
nynsŁ «r Kpmwie Gówmq*  ŁI& ka, eę. on: , z Ludę 
tesuUucyj s.1 m wyMytóaaa, cUłtMwyos aa pedklu 
penie zamaau i przyjazłicyu, paroLomtomta je* 
kie łączą rsąd polaki z tnrzed-aat -FeUrwim t 
pcUtykę prszydnata Uft O^tun p:.u>hesmd,

jełt w wtóm wy$aM£bfc8& dn.
masa puotMcy n  u u j  reprowit, JtutOw asm * 
^ykĘ odnośne tnaynwuje traktować ' _ w. itma i  
tem łckeewaianieiu, a  jakie Łiikiguje.

Piielamahie frontu boiszswiokiego w Bastsili
('.'Al > Rwa^ a ldś Ukbto prasowa | wedtayah p«*ktacju Wzięliśmy A00 j.eb«<WT qrtp< 

poidaje pod autę 26 Inn.: Lziś w nocy a^ojeka rd i -nieuki mawyyai wiojeuty, W terj, dwie Rplzie 
muńskie na froncie beaarabekim, pczetamaly , motorowa f
ix nt bolszewicki u  i  Dair.irton r wiola bardzo I

Cale Pokucie w rękach poiskich.
(PAT) li. e». w tollm poat i R k a

Frowi At rw«u.o-Ê lor̂ ESL&: Na cwiyta innyda
dzułednośś patrołi wynriaitkwcsyoh, M b. ha. 
vo jA « nann irluMct/ły do SawaZk przy nłfcapł* 
su p a  m iw tpuds znękaart] n —A  ca, tiu#i* 
«y « jwdateboł. Y.unt woly6«iti: &a.z«jery» psae- 
iuvno(uó w duAjzym edę«u edlne wy\vLa4y w. 
kierunku Ołe&fc. i dalej aa wschód, ł̂ ront ga* 
iicj.Akl: Na czułym tn. ocle apoA ój.

Buda M  boa. UkwAzuws*. a>niiiiiiiwi«l> TmtmJ* 
p n a  BUM utiikły.

Dalszy odwrót bołsztwilrów.
W»aifa -a (PAT); ktanunikat j«-trŁa g-onarał- 

ic*e j  wojsk jiołskich z dnia 26 b. md 
r.oat Htewfcko-otefcwueMł Na odoiatiê  zaaho- 

ń Rm i półuocz^zaiAodiikn od Bóbrujslut oży- 
wlwwz {bcłrtahioÂ  % 1 . z piectwAy i ori-Wyi.

Źd'-b;c* eataWrili walk wuwota o 130 f fciw^ 
G«S» Sk—tśWw wtyteyi, i  ItAeswzt.tHfywĘ;, i*  Brno* 
binów maszyzurwyoh i lbłt rę^ycb. Na odche* 
im LoniAoa obsadzfły nasze uitiały  Tiutó; 
h*iepK9B>jjad«i wyeotnje słf w  kionudm w o d to d L  
nim.

F-zai paUcy>4 |  w«tyćsk̂ » -Uttbt 29
J>. u l  i  j*a  h a 'e o d d a łtć y  ru m n .1 J ta » C p a W iy  y?a*
ni ca F t . iua

te iM iU  t s m  teisj W.
Brzękany. (PAT) Z oka*.yi urodnin gsa. IwłuM* 

kiewioza odbyła aię to. woja aj na rynku muza 
podowa. Pncybyły not n% Iwuate d&p«jtacye ofp 
ceiwiile i imnieirskló. Pułkownik JSBfcabu Lodć* 
cliow&ki wręczył gen. Iwaszikiew ictso%vl honoiw 
wy bagnet z odpowiednim napisem. UroozysŁwW 
Jtakóhcaj fu się defikwin tw^ek.

2)00.000 lon sisorowców dla
p - ^ l s k i u g a .

Gdańsk. (PAT) „Gatzeba Gdańkka'1 pisze: W  
piętek rozwięjoŁnę zlatała komisya ameryitaA- 
aka żywau4civwa. Eierowtiictwo dilssfyo pr*«- 
wozu materjałów dła Polski okojuaijo kutaisyk 
angielska, której kierovmiktam jest angieukł 
kapitan Hairvey. Dotychczasowy kierownik ame­
rykańskiej misyl żywnościowej kapitan Abolło 
wyjedzja wkrótce nn stanowisko prz®u»tawi cię­
ła Ameryki przy soeeldKfB a«w ryfiadaWm w 
Vt afrsBawie. Oboorio kOLaisya anflaiafea a.(»d# 
sk, przewozem 300 t-, sdyoy toa saroweśw, potizo-

rozpocaęłe y*rk«Q w sp ic ie  ustroju w i&eus prso- 
stów ych w Polsce.

m  taSi §s A  ria
Wasazawa (PAT). Min4*t®Kau« t-jjrtiw 2 gm- 

nicznycli otrzymało od mi:;tjst«i*yuan handlu i 
przemysłu rz^du generała Dtunkina telegram  ̂
z pewtadcjwsuem, śe rxęd południowej Rosyi 
«h *  wsMrfs# swrj&gtóa *»*•--■ = -•*«
fSi^JejT^dffęaBef® towttrdiT a PoJ-
zIm i eWecuje ze swej a.trony wwsclkę ponioc w*»Atf v « ł l«  tttiU wa* Oiwenww, ł 1 ®Ł7l©truje IM »róV©3 atwnpny WWWd-A-J rai

boyeb dla podaiesitaiśa pra«oay«Sa w Potece, ke- j łft:;u eiatwitala stosunków hwsAh-wj eh między 
otwya »j»6h»J*’rta ptroewaś będaśo ftmz powdeu ) p-i-u.. .  *—• »
ceas w  lekKiłu k ra s isy i jansaryfceAsWej.

O organizacyę' władz praemyslo- J ^  ^  2» -
- e t  i W a i m a .  ^ ś ł ' ’ MM «a*to r f>i-s.>fi" ogłasza

W rOiSCC. j ustawę w sekwesteu t
c jotcra  nalty.

wych
V2wszswreu (T a le f.) M in . h an d lu  i ja-zirmysłu
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IM©
Berlin. (PAT) Jak £K>aa®. d&tec&lid, frater* 

Jurymiiialna pteychwyeuą wysłanniku czejskięjjfl 
Mósy w*az z w^pótoikaml włamał się 

SfiSiiWa konsulatu anstrya«Łi®B„ przy Kleiststr. 
W” S|**a,wę tę waJągatsńy Jest kuu*ul&i cmk»> 
rtótoffiidL którego kierdńMiUrifeia jest Hurke, a 

tt aabiikzSh Bartosa był pedatooętofflyńy.

Cli&j'lrito to «  sr̂ kT s jnałws cs&Bki*. W  kohich aa- 
rtryacłdżh wicdzhUia • zamiarach szpiegow­
skich, podjętych ze fttreay eaeakie), mających 
na cała zbadanie w Jakim stosunku pozostaj ą 
fcmsoty do Aastryi aras a ślotoussic przebywa* 
jrcycjti tr £«xiiaio fttemcear z Bim&tocklch stron 
Czach.

iiifflsiii i  M liii n i  n®i§ P ili 2 i l i i i i .  im ®  i t e iil
ypęu&zriw». (Telei) Traktat jhEfotowy pracwi- 

duje- .powołazua trzech komisji dla uat&l«nJU» 
granic między Polską u Gdańskiem, Nu«»ca.uii

SJji
ŻBltfJCŁiZawa. I — —  ̂... .. 

pogłosfeę, jakoby między dowództwem pol- 
ęfełcjs. u delegatami Peiiuyy przy ud-dale ołŁ. 
Ś*rów iraumuskisfe 1 rumuńskich zawarto uM«d 
ra m ccj któraya walką z JwulweudLfcami » »  Po­
doła t t/krainie prowadzić będę odtąd wsjuii* 
PaUury. Koleje iaiazce poaeataną w rękach poł- 
•EMtfł.

i C: ~tfr? m_ Rząd polski zacłia^TA^ł lui ucto- 
gotów do *yxj kosaisyŁ

wm
.»Gmp WarasawsCta*' noin-

M  U lilii?
Swjał Oc-r^aigu .(Bl0  „Gdiły Mstl" donosi z 

gctóerdmgi, że wojska Potlury miały. wkrtczyć 
Sio łojowa.

Iliiii lilii w liii
JKwhwn (B. F.). ? « tawytmic-s om, ov*łtow» 

guru *»łr*wii™»ał« Oda*y przez .sk^ty wojenne 
ytogjicy ata^uil 1 Q&0&$»

J-̂ 1—,—1̂ ,-J?ĝ J ̂-SBSSBSSSS»KVŜSSSSSSS
Sojusz chińsko-boiszewicki 

przeciw Japonii.
KWSfcw# tfS. jy .  Wedruf wieczności, nades®- 

lysJi z JSyborył, wvfłln t&lfafcte m& Amur em 
tge&ę d f  z boi«Ławi-»iA«rjrti (rójskaińA oby ya il 
C£yó wr&ltŁlęj Jr.^AerrSMWPt,
■I

■WHagwiHBa

CT AT^Pafthą dicswflKę, iż między ma- 
struonictwami przyszło wczoraj no 

poicnaii ihJc w &px*vrte ecwcuo rzędu. Pswy-- 
luntem »cwegO pj.l5im.tw na Węgrzech będde 

<d*zek Ecimieli, dotychczasowy ir.iai&tar 
wy mifektrem ^tow  zagrao^csaycii rocyał- 

py fenatazte &ar«xal nurnstreru opieki spo- 
łecmoj Peidl, ramia trem rolnictwa Szabo.

^ S m ś  i  U  ętelsil
hli s»"V (PAD „YOTUrtarLs'1 stf©yaiisiyc?.ay d»- 

BH*gą ete, wsiboe kctastrory K.ie-
bJ.cc, powrotu tlo systemu fr&<& a&esdfiwycŁ. 
Dobre czyimiki wśród robotmltów iyesRji sublo, 
aby sdcchętai dc pi-acy nła otrzynŁywall tej sa­
mej zapiały «so rabi>t»jk psiny i żeby -zeciywi- 
fta praon Łyia M jĘpi nłatua. Jakże republika 
|K>wtoiów w Rosy i i n-a Węgrzech ni-osiaiy aię- 
' &c ćd okiMdwwyjwh, by ’

spa
Bcnffita' OPAT) W  botach finansowycK wywołti- 

j t  b'̂  AiU ’. kunnt vieikto i~jrdep,okej o nie. W 
$rw»je*ryi łapadła marka aa etm. i spodzie- 
jprmy jest A*'~rj ę^dek.
ę̂ pt — jaweasMe ągg»»yĵ CT5EmwieB>Bew

t e l l i  i i j M & i i»
ftufio. (PAT) Jeden * hundiarry uiiczaaych 

Śptze*ai»ti w Ctharłu t -̂łneargu pismo aslyzemi- 
|dJ« „Die Wahrhcdt ucbor di« Juuen". Jakiś żyd 
Bpoetrscglsay t o ,  rzucił aię na kełportera. Pu- 
niicjaiość pobiła napastnika, wobec czego dal on 

etrzałów, ale nie zacinił nikogo. Tłum był 
i \  tak i-ozgoryczcfliy, żc chciał uiządadi po- 
MPt eto wolsko j - ty *snt-f cśłe porzęd&k.

t i  s s i l  K ia  1 ia ii
Wiedeń (3. K.). Dzdenniki donomę. o rerru- 

cłMtch w Bemie jHrawakiem, wymierzonych
praacłur Hiemoom i Łyaom. Saozególnie pr/.y 
tvlę.5cndj-cm uHcach rrzuceno i ror.błjaao szyldy 
i tafciico z uic-inlcsIJcmi aapisisisi. \Y derufcri- 
sirao; .v;:li łi-a© uimlnl a‘"ł;-;;ło.s(t-‘;u czescy,
a nawet ładzie z v.ccitc.y intoliroacyi.

ŁAiaoa&owAKiJS a -cr o^ ajs,
Kraków, 27 sierpnia.

Wydział Kamy sędiu oki'ęg. pod przw,/. 
dfiu-go Luzemburga rozważał spazrwę Wiatru, 
tego B«w*i m -lj’ i Jana Malickiego, craiuurioẑ wh 
o dokoaajłitt Łticdni mordu -n* oaołsaich Aioaus 
Cyrii, Jakóbu i Szyi łloaoiiL-ii gó.w oraz Maryart- 
uy iTŁwiuszkowgj. Morderstwo to było popcU 
ntosre w nocy z i  s «  2 itoto^nda 1818 roku we 
w^i Drocnów gzndiny SchLów porw. Jędraejow- 
akiego. Do domu Roseeiborgów' wtargnęła wtedy 
wl -och bandytów, obecnych w inie&z<ka.niu 
łtoaenłiorgów 1 Pasrluanzowę pcwięzali naj- 
piarw, a isastępni? p jswdraso Ich O iiaysiii narzę­
dziami., cłku^dcm czepj nAztęprla i-udorć watzy 
sttouh. Dokonuiwerzy tej zbrodni, bandyci u*obo- 
waii olzi.ci, bieiisaię i biiutci yę wortołoi 15.1W0 
rb. oraz kilka tyalę. y koioa gotówkę.

Wkrótce po morderstwie icr„t u-iiwaryz mra~ 
szlowniłi OiiłKiię, Coryia, Deverendę i ŁUli- 
ckiogv, jako pooejrzonych, 1 rozpoczęła docho- 
azacia, które stwierdziło udzcał wazyetklch w 
dokoruŁUoj zbrodni. l>nóch r  nich przyznało się 
nawet do winy, reszta zapiei oła się, nie nudej 
jeunak zdoła no zebrać takie obciężaję ur> diwo- 
dy, ie nie < icj  -iv  najnudessbj wętpłiwońoi, ze 
d  rodoia w Dzcchowle jest ddetou aiiaiieza * 
syoh.

W sędzio 08l.ajv.un1 cofnęli zezmanlo, złotż >- 
no rtó, dociiodąSŁ&ich i u '̂dri-t^o żlettercgo i 
nić «ł>j «lc winy. Wie pa>j, p  «««Ja

.a również <k, w iny matka G  Llaiy, dwa, od­
da. Jta poci sę l za ukrywania l-seczy, pochodzę- 
cyeh z rabunku.

W  fe-jflfewio taj wezwano kEkunaistu śwl idifców, 
ktdrj-ch zeznania były bardzo niepomyślne dla 
e^serśotaych. Fsóby u*5t''d«nia ałibi nio uaajy 
się. Odczytsne protokóły sekcyi zwłok pomor- 
dowanych zrchBy przyguuliają.«łł wrażenie.

Po ieiikugodzinnych mrprn wach 6>ęd udał się 
na naradę i o jpodz. 7 jwj polu dniu ogio?ril wyrok, 
na mocy którego W. Coli bała, 3. Cum!, W. Po- 
werenda t J, Ittatłekl 8ka«a«i sostatl aa żaln i, 
fetorę to kmrę na ijĄfistta.-piw dekretu anm-esŁ-yi 
OTTułeedtma Im na bezterminowe wiyzJcniej Ce- 
libalłna została uniewinniona.
wmmmm mmtmy* g ggSBWwggg nwwwnrpigaweŵ iw—iwwa ^ w w

chanej torale JTŁyjetdi^i do rodslwncgn i»iia»to. 
chwyta pierwszy leęszy automobil czy dorażkę 
i pę-did, co koń wys^>c^y, do domu, gilzie nie- 
»toty, zastaje u odźwiernego list, pLsany jak^ś 
t>t»cę. mę.łkę rękę, w którym nieznany ry wal do­
nosi mu, żo poznał jego żonę i zakochał się w 
niej i zapewnia go pod słowem, żo z największę 
troeklSwo.foię sac-pćekule się k>*etn jê x> zony,

I '<51x10 tr&cb-jnu sceny rozgrywaję s ię , kiedy 
stroskany ojciec szuka swogo dziecka. Matka 
nr vdę zawszy stosunki z kocłuwikiem, porzimi 
!a dTJeeko, odajęc je na zJy i dohry km.

rwfyuaiy .̂,,.

z PrzemySia

[os liiii i dii
PO PO WllOCi£ MężA Z 02ŁCPÓW. -r- ZA3I-
mmWr ZABif2 m i  -  ki^wiekkt 2Lu.io-

KEhL — TItAGlCZi:V BvS HZISCŁ
Kraków, 11 sierpnia. 

(P) Wjbuch wojny <»d«rwai mężów od zon, ojców 
od dzieci i popędzi! tch w nleznaiię, smutuę 
dolę. ciężki los rozbił spokój życia małżCuskie- 
go, rozdzielajijłC dwojga ludzi, związanych se 
sobę uczuo.em miłości I wzajemnego przywią­
zania, które podozaa wojny wygasło, -wypaliło 
się i znikło.

Oto wmca nięż x wojny do swej żony i znaj­
duje Ję, ku swojej rozpaczy, Icgalnę żonę dru­
giego, żona bowiem, na wieść o śmierci męża, 
o której ję urzijlbwo powiadomiono, po dwóch 
ło-tach, prawem przepisanych, wyszła powtór­
nie <i& męa, pragnęc założyć nowe ognisto de­
mo we.

Lecz sq. i inne wypadki, zdarzajęice się zresz­
tą dosyć czędo, gdzie inna napróżno wyczeku­
je powetu rmężn, który ruseył na wojnę i wię­
cej nie wrócił, pozbywając się w ten sposób żo­
ny. Pisze nieszczęsna łiaV do różnych osób, o- 
głasza po dziennikach anonse, dowiaduje się o 
swoim Bieiżu, Wór’.’- 'w  troski huki g-dmeś p* 
śwlecie. a nawet wiąż© eię z Inną i nowe zaczy­
na życie.

u LrUżr, ża m-^żnrćk. v.v.-u'!'.. żar­
ty t ę s - tn o lę ,  do łlfflpi, z n:"('!''~piiTA-o--cią v/y- 
czekuyyc chwili, kiedy T:rdn;e w' obje cm uko-

Jtoayffl, nr «ua pulu.
£ mSnstn. — A* *•»■, oaya. — Syttta pro.
te t j j j iy ,  — 2J«al urzędników krajowego o>.ę- 

de od.hoc.tfwy. — Stały teatr

Mteoto m m , łdogdyt toa ożywione — amto- 
niło eię pod wielu względtuiL Od crasu oswo- 
bodaonia wschodniej części kraju, P^romyśl, 
który był siedzibę kwatermiLstracwtwa, opusto- 
oobJL W asĉ Cęóto.ojk.i w mtoeięoacłi wakacyj­
nych rucn 15SRO r słały. Ludność eywdina żyje 
\  Ookę. o aprow izacyę, która jest gorszą, oniaeli 
w tonych miactacdi pc^wDuyonaibij ch. Winę 
ponosi tu gospodarka urzędu tywnoaciowego. 
W'izędzie -widzi idę sysUsui protekcyjny, a pa- 
skarze sę. zatvsze jeszzaa paaiami sytuacyi i cwe- 
£«4 się względami niektórych czynników, któ­
rych zadanicui jest cxuwoć nad np» o Adzac/

2> -wielu stroa słycłieć też skargi na kierownt- 
ctwe prsemyuaiij dyrekcyi skarbo«ej. IDorow- 
.iLkitm tejże jest p. Koczyrkiewka (Uikrakiiec), 
który w u-woAeU apar ternentach ro».lziola oso- 
bosn protegowanym asygoaty na tytoń i p«apto- 
r< «y. Zwykty iadertełoik miwi pitudć pasiuur- 
sutio certy, natomiera emerytowani Jhofraei’* f 
członka«ie gtrec kc -katolickiego kim u otraymn- 
j§ zawase pmtakcyji s aaygnoiy. Komentarze 
zbyteczne.

w n^odatefę dnifi 10 h. łn. .sdbyi * !ę w naszetos 
mieście zjaad delegatów oksposytur budów la­
nych Urzędu odbudowy Galicji. Zebranie za­
gaił p, Józef hr. i uhieótfci, Refei^t wygłosił p. 
Adam Wjwockł, który zgłotiU wniosek z żąóA- 
n.ead ab/ urzędnicy otrzymywali awarot kosz­
tów podróży służbowy cli.

Na zjeżdzie był toż obeony poaesj ko. csr. Ko­
tula.

W pierwszych dniach września roarpocay i t  
season tutejszy teatr polski. Dyrakcyę teatru 
objęli pip. Cudnowski i Gereb. filerowiiiłŁiem ar- 
tystyczi/ym jest p. Henryk Cepnik. Djrckcya 
j&ałLngażowula wybitne siły artystyczne i spo 
dziewać się należy, że publiczność przemyska 
zrozumie w resziqie konieczność poparcia -tej po- 
iytecauej piaoóv ki.

Z f*O W £& &  S Ą C m .

OłiC J.E BitOkkSItfY. Drożyzna itsrwon;-. 1 cck a 
p«sawyź&za już znacznie krakowską I warszaw- 
»ką i święci istne orgie. Gdy pewien artykuł ko­
sztuje w Krakowie 100 koron, po za s]«-ovradze- 
nie gó do Nowego Sącza zaliczą, d-any kupiec 
200 koioa, czyli cena wyinosi 800 koron. Ta nie­
słychana drożyzna istnieje co do artykuł, odsle- 
io-wych, obuwia, codziennej potrzeby, spożyw- 
czycłi i kolonialnych. Z maiymd wyjętkrurn pra­
wi* całe feupiectwo, boz różnicy wyĄn«*iia, ,u- 
órawia tu lichwę, względnie ździemwo, a wła­
dze na źdaterstwo to patrzą ao erorełum spoko­
jem,

BUDOWA KOSTU. Od kilku tygodni w co.! ej
pełni prowarizane są roboty około ogrom nogo 
moatu; żelaznego na Kamienicy, łączącego mia-. 
sto z dzi.ekiśi:ą „Załubińcze" i traktem lwow­
skim. Robotami kica-ujo sx. inż. Schneider.

KAB8SZCIE. Magistrat nowosądecki narodź­
cie zabrał się do brukowani® kostkami dalszej 
i«.ęści giówmj arteryl komunikacyjnej, t. j. u- 
Licy Jagńeiloiiskicj, która przez ozas wojny 
jjizeds-iawiała się, jak osławionej gm.ny pod­
miejskiej Śwhiiarsko.

WSSOLY KĄCIK.
W  Pai-j żu jest — podobnie jak w Krakowie —' 

szalony brak miesakań. Jeżeli zaś znajdzie si« 
jakie wolno miwsztanie, kosztuje bajońskie ce­
ny. Pewien szcrękliwy przybysz z prowincyi do' 
wśodsi-ai Bię przypadkiem o wolne-m mieszkon-ht

■ i bez zastrzeżenia postanowił .je wjnająć- Gdy
1 jfidnak ęcspoufi-i-z domu zaśpiewiał mu wyaokośó
i kornoHrago, wzdrygnąj się:
I — Ależ to sę niemożliwie wielkie sumy!

—  i.fo , b o !  m «  j łą r t ie  —  n.»i to  g o s p i .d a r e .  =”,
■ A c z y  .p a n  m y ś l i ,  ż e  n « s z  r z ą d  f r a n c u s k i  p łh ® 1 

m o ż l iw o  i u j p y  z a  d w io  i z b y  7. y i t h in e lc m .
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CUDA SPIRYTYZMU.
iptissiczire f i a n s  SiPrarir\'si‘YCzinr. --  b iu r 4 u d z ia ł , LuusStą g o d n i. —
Łr KAtir ANGIKLSŻfF. CO SAN DOIUE ^SPlHYrus RECTOS“ FOSUB&ZKNtt. ~ '£ W I*  
Uiui a  o-^ŁŁiłAteUw i u w i a ,  auuuŚYR s kaskiu*. -  » m & A ,  yawjmjum, lws**. 
■młi _  jŁtauAlli: I YAJaUiUłUS m  b M tA iĄ . W POWlSYttalU. — IŚUSAUNttWjg esłuos. 
NIE BU-î XNAXtil. — MEDIUM S21WL0JN1Ł — Ofo&ANX GJtAJ*. — BL.XiisiA.ti MrUWSJPAO. 
— cu-k NAliZItttfSKlIL -- rWUAitAK WSJUSKHK — K&1M0K NIE &t$ IM>»

u J Ł  .- A f l& i& i  M t w a  i p. c^sian »d x la  w y z l w ą  w h uM * aw m t
DEUTWO. —, NOW I ZAWOJO.

AuAfa?, 27 sierpniai, • 
PtVtobrc&y JzĆte «  assa, W U *  AaSjrt* v  »*>#<.■

sCy* t w « ^  wWtoa vr^a. |
Am4«  i „#**<&* «fcw«wMr *x«Kjka*i |
tajemnic i aa pozór naAuatomtoa ijawń&it i j 
p*xxlukcyo. 'I-akże i Lam odhyw®Jł Mc telepaty- | 
ta doś wJjudci»cfaUv, tt 5]p»ryTS M y- |
tana są. iw, pdfet̂ Iku kwtiu, taestf.

W  Kicbmonu odbył się pubilceuy oeasut »pi- 
rytystycsny który miał nadzwyczaj interesuj ą- 
my yrUińmSt a i. órjr *W pot raf ł j  śfr̂ tał 4 »* 
kttsyl

Paii At Lor Coisea Boyte, HtatoNHtty 
tarlaki, był u »vu  „Sorbitu# rwctor" tej i*ma- 
Jwy, było obecnych tkóft> 32» łnifc, łwM M a>M  

kt<* *y teras w  v*̂ »ł+ *<4 oHWjtelta 
tt; At > odby^Rto —■ n&uuw tfcwiato *  prawdą. 
Między obecnymi była taki* pciii O ^ i  Doyl*, 
Uxy Ćor&ut Doylo, teyrotorar jteżŁa&ł
!» IMeiińmffld W itwssgą te-Hep

iktew-Leaa oic/ toCidyAMiŚ̂  ]t IwWhWi H>
«sly swój etom do dyepoayeyi dłr. bdayzJa {***» 
•aaxu?a i t-skó* ;V.'if potem, JRipctnln pri'».»»u«f, 
łć wissy o ta ;* oebrto ni{ i».łt'ełnie be* H ',jiw  4 ća 
absolutni* a>mm owacy o jaJu.«esAsMwri«A * j » -  
Btwie.

Jako m«ćl\a5 był aJrjakl pan Batóhekt, który 
W (wena pW-lassBul miaście I birato od U. . »u 
lut aiicd ia,*mvA» «  j-stwa-wałuzwłuą a k.ę płu
BSJJCTfa ~ ' kM# ItMHtltfflia.

Według rotocy! p. Coewa io»yH, eb m  u
irrate wyęłądu arwww^j» i btert«Te“«W» *a*- 
ikii, ai« rrawj -wy$**ó. t V  »r« 
faote«d:aty. Jest to mą-fc-yasaa wy«Ju, baurssy- 
»ty, z twarzą jaśniejącą tywotrd bajrwaumi bycia,
• kiói j w swn «*by sądzie, ta wo&te śaadoyicit 
• s w t  nte px*Mhv 

Mr. łtoiwwzŁ, > którag» aSassa — jat.' j«4 
dattiatom —, odbyt nę aoaua, t^tm kiil pódnAaJ 
B |tmt. u poummJ w. t» uui <ć więcej efco-

— RrayesR en! ssaŝ ega iltoewn,
Ha «ataą łoteżt, te< vartit 1 !U£ka .DofeUmk.
kłuaetą prxyU%a m  "na* jć , te pratUdem oJcrdy 
Zm *ł nohttnte kadobj gtyowD&ui • cayn-
MateiM* 4 d-p^m w**1, Cd* ł«c*. aU

wn̂Jjes «»aim iW«ą ‘AW
te Jfapu.i cyl. katary któsą *łd*y4'fttcl ptrsytd*- 
Ił, tas*-, artŁ ęso ar royn pww&łń *dnte od Jnm, 
% NatefM un’.' wupua a  IwCaŝ  w 
teUifjeu. Dynak-tar taettey! peptp&w aewdhgesa km 
ktaóela, a mhKtypida w  inui s teteąą owbą, Mt- 
ttfkntB goboą, stanęli obok m dlura aby dokte- 
4a*- ałwcrwuwwł t bi.kła can»tw» 6ftR»<te- 
feAń. t*» eta-MJ, ,Jy stocwd i« £ napzą-
»asę~i«=_.*ś sasfe

temu nerwów i myśli ottwa&yli atą oddychać 1
n»muć, ijciati.*. kióne były »tesśac.i»a p«.u aciarą, 
płMssąły teteó w  jspwtetarz^i pa HfcsAwjU, Wa*
dte« Atedkiate x tata od ketery.

W pokoju pwsiówra! półmrok., teA, ty* ladwa 
mcm było wuutać. jak ta przedurUy.y z p̂ aa 
katar;' wylasyw.iisy, kote*.<4c. rła t̂e łAmłfurin 
apaiii dyrtuti *v»i połteyi na -ijeteasa, a łtetebki 
i łły uu#i« na buxw owo by.

djedziaiam obok pani Oomia DoylJ 1 rpytułem 
Nią teł, asy pt- r«UMuti..«. aśm ckiii^* aią *b|t
«lte  te Onw cdiMwttuaccute sjA  «teA>N
te  U i  a  tyłku ja  mu%kiri atjuswd:

—  Csjl jajtł N tU 5 ~ywu, Jnwl iort * ii ctikJam

jsfcera nte, cxamby K»ógł atą poais^^Stć. TtAb* 
t»># wWać było, , etey vwia u» d>.A« icdo&eete zaw- 
tlium męczyło lun wyczwrpywtaEi — ieus jzrz*. 
ciwnie, barczysto mediunr pc skończeniu by(o 
oardzo wesołe 1 wyglądało bs..rdz»i z*łrowo i nad- 
«rvryr:r«4 »ję * tego, jże j <j!»n v:itidc*»-
©la, —- jak się wyradb?, -—■ btt . dobrza się tuiąły.

P. Csnaa Doyle móv4ł m  , żo dopiero nrfe 
da wan zajął Aę za sawcRcą; ,‘sji.oru knuiisrĉ owai* 
nl«na suuMutoi apiryc, yr^m a. uąśr'
Jrtł w jpHKWdsSwit&ę tycń (i&jiwisiucrrych juiarz/cn.

Taras ^odnak, kicijy ma jMjraffiłŁt «posołrnoś  ̂
bra4 Udiaał w seansach spd*j ij-A&^oych — i  
ł  bliska'obacrwbwbć, jest bvc>c-«i pw t̂cc-.^ayaai, 
te  tełątej ^tteja «RjfeiS«j asteanb
a aieiał^ ,di rnussa tpote,
Męń jym a który nadajsl j*Ao n o Hma j tcA wyj 
wxite 'rywdiątaJ afę ze swego Sitteała, poeiewaf 
RIT. ja Cjomsi ENyte t dyrtetezr jwtegjj 
łdł 'wyatewtó mmędową śwtedoct wo, jest t«mjp 
nowym bohaterem arpuryir%vtrv i p. Couan Do ', 
le pcKłohcio pneteocwii naJkłoaić go, aby 
«3 •*** . . w t ^ i a  mwM z jkWaui atf ^
ryąn im iL

UUUUW

W  M  afcw^f ste>««UM, kwora ete&JaAsws 
tite «teAy»kte alt tMfte, zapytate w. m .d«.

•— J«bt pkwd Conaa Doyłe rzeczj?Mriicte U*, f*  
SLJOt.. _ _ ftł li' -  ubjC•■  ̂ -<fiwJkAdtet̂tefc te— ■ «̂ _łte_k te,tmBi w«r pRłteTawiawnM luifK pRun
(M »a - -  Jwt Hat teunteri atiicau*

Lwtwte la teoaaa wy^wwtedB îSei, mteobM 
iwSkto!

— Jasttt te praypadiek, teakanna ptt-
ni, te w tej abwid aSą pu.«  «vw, aby tMOl o4** y • 
mate jakieś cjcpio nakrycie! Jakiś przedmiot 
zaszumiał w powietiw i rówuooześuiu potem 
nj, konia pani Soyla i^uraąte r jtryiw. kią ma- 
Atena Stewa w w t e  nrDjaLteteua, «te
teteto besitiMaate na  ■* t,"4łMae a  oba j pkumwia 
•tuli s U te . Juk się aa megło snuć, na meutir. 
śdwaąte awo^ tiu yah mą i inwite tak, ite <« 
P * * a  wteAcla * Jk tenw >jku  r j r a ,  byte te tea 
wmtyatkicJł tejuatatez, *., r.iią, gdyś otij ,^ją- 
iwwio zaularda" tn^unali maditim a»itta .,.j ^  
mioęw:

ŷ MWWHr nte tefefca taft# laawasy A śU te  pnł* 
aa&AV kotetate | kwdąoa
kWwa były n ń  w i f i t e , * * ,  te s tifa  m yim * , a 
enem jedatt % «p ^S tn X ó w  poui*.iriał 
Sta: Ĵakby piyr^y bu».y orgwuów".

fetełsuko - i  if^Mjrsm, JteA# Sss3> H >  pneat) 
awKCkać *day a rwtew wtetero, ale dwwi i ekno, 
były n cau h iz  Wamfcnłęte — patera aaów t ra .  
wate ^  Lm i_* ycbuc szum atsoo#p*du —  jum w -  
aiiy zSą ae#**w<ffldnle bcKmląca testy jtk jd d . nsa.

^»*y l m< 't a  ocw t^ttei, —• jak «, «w ji  n. 
Iteyte, —  ,łT *l i fcjjra wjbtfe^ia, n  p le c y -, j&k- 
kmwlkk bytl a lr^n i tylko łudzić pocyjajał i  alL  
Bte łnbdwtnwasn**.

kranu t e a  i«te  ffcdztet, *la *ne».i arna 
tek i scybka weji, m po sŁo1- . , « * «  powJedtenia 
•ądzili, te owa «tot w iaduzenła t-wały soledwie 
ptrnt jfc*‘k!VfflA łwtebMML zbadano dokładnie jawed 
i Ntaufcanwute manau, ate swtetesao pc«v 

aiiMBiMiit <ii»iiMaiTnw«aatft«ii!SW.M  ̂ inw t-taiŵ nignfflnHBteWi

Pm! inssstei Ksdiwi, k r a  „  L  h r a l
a I<r.: < «* js y ikJeden 

a
NbtotąiŁ.ua, P® tfarynta, 

t< f  t*k e ta
tyjemy m pod ssuddam — lu m u  kzznta ł

Od ftpaiy, abodrfu »tau praży gamą-
eami protri«ni«uni, a fcumąny kiuruu nit$srxe  ̂
roanego apowłjĄją całe Zakopana w t piy
ntepreetikuictiau ,

Gdy Jurynkn, Stamwnkn, m i w. bumbR Jta- 
0te»tew — oą codtaeftunte utarróne cMtełe pnaw 
bessuu—owoay '■■■ ■ su nmuo.,} b m  płaca wchto* 
jś*ć Juirze; ztótewm jest, n  jud H  <ę b̂rw- 
«mow «umy, otnywrwna m  tiAsy UUm«y«»-. 
net -. 1 ta sak aurau uiujr, — ik> tnVę wyj. 
•okie. Ułte nie potewają zjupf »ni.*, te n/> a n* jr 
św uuuu, które było do uiedwwnai •— vycu i_H- 
kita* hwnp aa gtamydt ułwmoh — * to fawr 
■wuw*; I siysyak IteteteasB-mtararta
eyjuy (WiJawunoiw do w«itusiLy(b nrnrteia- 
do abnurdnu. j

Ote — winnoty, W » nteeo pwowy «tn» A ua 
«  «** dsteia w sw,ą js^iwoi w tu teB ą  

które łdc|tcó]' stać aśę owlobe pc- .sul A uzdro­
wisk — a je»t lnu ,— kułyk iturą-. '

JeśU jakaś aunAnma, a enestyiewsa w Udu* nie 
aasaW w katten pewsądk# % t$m wśteklra itaw  
dWrau w W#A>ra kJui «mjx, to ftedon iatena* — 
r e pcele tu swojego paryer.tA r- * ju. 1 .jtaar- 
daakuj nJkś jU *  przyjermości'' ydn za"«î *.

WlfcUr S«ry«te

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!!

ii-jriitfMwwiW jrn .ftWUW-wUSH JMUir,,,Sagji a, ■ at j  ęąg. w.

HUUY MABSW1GS.

Pndkle^ikS z za Gosann.
POwtESC Z EM u OSTATNICH w

e=- r?Ss! Bte tantal.. Niech ser* • mema g a fawr!
^mego:—

— PnytdeAć te e c i do zfjadwtłaT.^ Są wjrbor- 
ta pteroiiu rmakJłw /• na* cdgnuJtu

-— bfc jodl nie będa!.̂
■•— A gdzie spać bąazieau:?..
— Tutaj -  weaystko jedno...
—  P t i>  nioaę poMjed__
— Psu-u* aJ* hu jjrteymnatel.. nie męcrrć 

**»!*, isaJSie iptU i aędjcte, jeżeli h> roLI.. ja 
t*teą trochę at»okoęu... cboę zostać sam... zebrać 
‘hjtei..
. — A eo powiedateć ZoAce «d teebJe? — r»udb-
** Podat rpoe py wnie.

Zaiwahał się chwilę:
Nłoch jej mama powie dobranoc... — p»- 

S*daiał ekłio ł tak radęxko, iź matka Zofii nie 
już i-ALnej •wątpiŁw.^aci, iż w nim serce

.̂ óprzesLaija na tern i zdmuchnąwszy lampę, 
T^o-zla z pokoju, pozostawiając Stanisława sa- 

®ko z jego myślami... '

Spędził noc bezsennie w fotel::, to*rąe ze sobą 
®?kę, przewyższającą niemal siły duchów6 te- 

^^czło^icka, który ni# ewykł 1 nie lubił stawać
^"c zawiłych pjtibien.ów psycholog! cznycn. postać gnąca się borwiadnie w m&tt&iryt i

O W I *s% te# ;* .,M Jt go ku team chęć tatełO-
zd& 1 to uofcC dla bej sayni#
łu» rw tj blcadyal.i o różow em cksiu, leniwych 
ruchach i drzemiącej dfutoy. Urządził jej mie- 
a ck» i. e, oddawał eo pieerw s/ego pensyę, zjadsł 
otsbwóy prw« • z>gi*towane, był >«J w*!wnym ł 
«ćn >  tur. z t*an byżo— Wojna... pOwRuwń do 
wrrjBĆŁau. hni* bojowa-, tułacze losu koOejo.̂  
wszystko to były .■zoczy nadprogramowe, kata­
strofalne, nicrem organicznie z życiom wpokoj- 
*m«ęv Mur«Jtl»ty Stie ław # Nw tyka niw x »!*- 
WM..4, Jaj by jaśdś dramatyccny watriapjają^f 
epizod wpleciony wolę „apry śoepw autora w ak- 
cyę banalnej mieszczańskiej sztuki...

Tor** uinęio to... Wrócił... patwlcn, że oca w  
ka jp» te suną wierna iwhająoa, — która nu  
i&utoowała „miłoeó i wierność u»słień!iką“^

I oto spadł strtwHsry cios na nleprv.ygotowano- 
go„. Życie stawiło przed nim r  od aic ii®, po- 
grążające jepo dusz® w męką i niepewność..

— Co robić T... Co dalej będzie?...
Piej-wszy czai wściekłości minął... Wiedział 

już, ae nie zabije i nie chciał zabić... Więc o© da­
lej?... Powiedzieć jej: idi, nie znam de więcej!... 
To pójdric.r — pójdzie na. ni^zoząścle, bsińbą, 
nędzę — może na śmierć... — Wypędzić?... a toć 
ja jej przysięgałem, że nie opuszezą aż de śmier­
ci... przecież to mej a żerna... matki *h wi#.4a, żc 
żałowała... płakała... rozpaczała... Wyp^AzićV„. 
pójdzie do tamtego...

Spazm saadrsdoi 'irisnął mu scre# uczuciem 
silt.ego fb»rw««ffo bdtu...

Po premienńi b*ię»yoa spłynęło, de ni jtte
r a  u^m-

•kou. łtandhitWT mu Jej y ta?  jsaae, ja tata 
łńtee, jej biaiorofiowe rac ło, zamigotały usta pot­
ne, CŁerAUŁe.^

Ramiom, wiittią r̂ęł ^ utru»ę ±rxwtt z#, ktd- 
renui czuł j

r- Wyiaec sią jejl̂ . oddać a łw łu  to u«4  A  
ły-

Wlpc przebaczyć., .,. .ęrponmieć..- CimfóŁol̂  
Wstyd.,, Dalećnie dotknięta aprbjjcjjjfi m̂&kâ  
śmtrrtełnie zrautona uiTK/ść, otoviona pojęcia 
mrsefciis o obowiązkach ixn*y — pod«ow5iy ywał- 
toAtty tatt*t...

W sypialni zapłakało znowu dteteęko,,. d̂cho, 
krótka, *nać uc. sz.me zaraz, tóo ^Wuisłow za­
ciął mży i pięści victenął..

— AwjiL. jak aaa uogkL nó# paneehacta— 
LAeay >a tam o niej Baw*z® „

Urwała nagle myśl jęraft,, sanąćita_ Kiro­
wy, sprawiedliwy, b«wxgięctnie Śocz&ry gtcw «*• 
mlerże za-YK tał mi:

— A ty?I._ Tak myślałeś o niej-,. Lĉ cnKeś to 
pjrawdą, ale czyś był jej rawaze wi®rnyr̂  czyś 
n*e zostawił po ra sobą ntes®e?4 śaia, które clą 
we własnym pi-zerażeniem i gniewem napełniâ . 
A ta czarno>ka Suẑ tn?.̂  Pond ftosz?.̂  Uoora 
była kwatera w tej jęoóc4nri»j wśoece tronoo-

I ona męża miota na wojnie... Got... pa-

” W t u  był ćeło wieki em roligijnym. Jedną 
Ttjtę. e-r-y przwtenił, drugą mocno w piersi »'ę 
ttisawr*....

— #W tamie!... surrw# ale sprawi ii t.. Łe ka- 
jzesz twAte aa wtay i»etaa»

Wisląg dalszy nastąpi).



wtrria fctm iga M JE&dwSaa ivOT £*3

O D Z W Y C Z A J  : :  i f
iTtf JTO ' ł f-v«

M ;ikf £„

U  przeyasstięjra lanolinę „ IA IT D E  l * «  :̂ . e ! £ * ł< « s ie z «  przo.
słynne *!« §ęl.%»Vf. ,C - ;;  Vivi-3 S Y iC v  poleca W -  

Ł5O S E ^ ^ W 0 Ł.SKh, ir*;ś?yia pt.taifi, ktumoL, i aiydoł taalst
W ul. Chmieliła 82. Do nabycia w drosjuorjfijch i perfumtcysea.

■22. a

Kupcj? gsrtitetę rogakg 
omywana. pbjcą ambry-foUS 
cwy Ż« wiaii/nalanie fcore- 
?poaa»:atk’t iab tialn* L. 
Scliitisus. Kraków, ui. *w -  

fojgo 22. 243)
Pcss|Iojo *!<:? 

a*t«a-ił.- wydzi A  ia v» i cal a kon- 
cca>ł ua wy.#.ynk w d/iiilm- 
cy VI w Krakowie;, /Rosze­
nia: Jan !'nrauic, Dębniki ul. 
Z a ro d y  263. 288»

iHtuynt to plwnia
Smith & Bros mało ufywafta 
z a  W00 Kor. do ąpnsed&aia. 
Łącki, Pracownia mschaaf- 
ękn., Kraków, Korniki 1 2641

^ I^ S § r% tiX ń te r* lM
Afi: d/ugwfc ?ę«*- 

uyeb ł£!*.:d*ie , tal. uml ~.*c o- 
ixi« w '.’s 'ftzku Pracy Prnl- 
..ijch Kobiet, IŁrakdur, Bra- 
«4ą 3. 2644
-  ’—■■......   *VT* w  «(«*— »— 1 «— -•Murtiitow!**
(0  SBajółDoiuą bwhU*< s~ i i
fc#r98jj;CU>d*neyi poiako-n.e-
koJbv«ua 1 pikteKą. pcszn- 
K J » ł AiajkolwIek posady. 
Łbjfcw o fjioaiouia przyjmu 
m  Adadi/ial/łieys „Gońca'1 
jpad „Handlowiec 20* . 2058

barn ks.aą Rlsradą
I., wyexoku.fi io t*/«H jo/kanil 
t  8—4 p»łwi 1 kuchnią łub 
t  po*, z kuchnią noot-blow. 
I 1  s igk do Syndykaty rołn. 
jL  S i.i’p: Łsiti 6, U  p. 2977

FOńH50SAL-D$RMA 
«te.j rsac* mo®* tg si* 1 Ute
Fnnwnt — te dla Magdy 

Jak i dla FOipka,
JU ręco i mi s »rt.
1 U t 1 . K  zasypka, 

fefieeeai pot uaaW*
I t® troi me nil"*
;£tór* z młodej . .jud 
Bont .a* pot zguUą 

FgjtniftMi rs i katoi* 
fc»$£jąga wilgoć z dała,

Jjeet 1 aatyaeptyeziiy 
I nie drtŁftjąc, dalsi 1 

WJjm gdy wródet z w;-- lnafc, 
i  puchode, czy z bdhs, 
Oeuat ręce i nogi 
'Proszkiem f  .fnw j * ł  

A jiwUi to upsyniffs 
I  u w m i 1 v»*ądb*te 2741 
Nikt cię M su c ii,. ,
Żj, UH a >m twać ci. &ęd,dol 

Forpioool jest do uibycla w 
apterach i droguejyach. 
Wyrób S&b. cłjeca. t

H sh iiim ek ł I Br. J.Łi«raU
Krsiidw, Poda mm w* 14.

tt msnttaxaŝ aBxmm * 9 ajaswawscsaiBKsaî  «  c ®jra3K9BraKst!H!w®fe s «  mattWMSHKfti® «

1 1  f & S S T S € # *  ^  b

1 I S  i  P C  J S *  I Ć  l % f  f
.  A l f e L C i w 1 ‘

9a

e
K rsk o v f« i 1 Iw a sk si |

I  m  m m . m i  I d W A B Z Y S l t t O  A K C . om  « n  w* |

»

Gddiioł Ł b o b o w a  BMtsyy ttt m -.«* 
i>y parowe, pompy, ma.izyny wooo- 
ciłgowŚ. kor!ipreav»ry 1 t. p.

Oddiict li, KfiSlaimsiltts; lśs>Uy ptror o 
idaiycłt tyslcmbv i wicslkożci.

W. Sudcws nscssł&r* i' ki®  
uiicji ftehustiy » t  1 MoitJ kól«» 

joa/o, di ogon e, konalrukcy© '.taeho- 
v « ,  lipia U.rgo Af.

Cw&isł IV. Budeei. W łg «< i4 V': 
Waguay osobowe 1 towwc w«».el- 
sich typów, cyatsrny, wozy dU trazn* 
Wnjów ełektr. i Jkocnych, 'kózki dla Ko­
lejek polowycn, łósoych i górniczych.

Cdifelji V. S«t»«w i sn«-
tuillv Odlewy badowinne i miwzyna- 
«re p©u j : własnych lub nadcsisnych 
modeli do 10-eiu toa w jednym ka- 
waliro.

0̂ 41«6 Vi. sn KKKwJfr Statki
ruitMua, p».iowe i istolur ■*-«, lodi.e, 
ba gry lądow e i rzecs_3 piro we 1 n o  
utrowe. 2347

Specyaloote •arJS S T
Odćzlat Vli. blossyny wiertnic®®! 

kody, wj Cnfl 1 iu raw ia .

6t>*{ae*ftt4s 
rta godziny w ie«so«nre po- j 

i trzebaa. Źglosseora: j
fkąws.lii i Spks, b*«*epah*!<» 
jL  11, aklfcp. 2S56

£«»i«gfrwt.fO di* «ra®ł3s«fi ś P P *4 SpAika krindL-pm wyiłe*
nsItt^wo^wkrtniayM jjŁd liK i Ł. wa 1 biura ln‘yitimkt« |

K ra k ó w , u lic a  Z w ie r z y n ie c k a  I. 3 0 . — 'fe t e fo n  3 4 7 6 .
§ $ &  "— r.JK'*jrasa«3 ■ m a ^ . r s w n r u w : i a i ' » w n s , , :  * 9 m M X O G m m m m .,Q

| złoto, wrfcroj fer/lsnty, perły
i i wsselką birAtWyą nowa i 
sntycauaę, m sz ząby,

Pteif ceny.

'm  a m m .  m m h  t
{kkiop Migsrmietrzow c «bl- 

U Mj.

Msszyna ao plsanii
m-^si ^SstłUi . reu.ior* i

ksl^ż^i prawniczo
Thritó do s^neesiMii*. VVi<olo- 

moćć w kancełnryi &<Jwo.u- 
cktej w Podgórza, ilyask 12, 

adęazy godz. 10—12 rano.

Poszakiije
mf 1-ęs Uk 15-j* yrfstois' 
IMIu >*1. UM*hfc«8#*g* X iw \  

C i  *  4w 4 awwitttzl* i 
nie z kwbftlj tuk kuchenką gs- [
zuwą dla 2 osób i ehi. (x -/ - ' 
hi/ 7-leUikjto ua prŝ wąg - - M f ' 
nu e mi*s.ęcy Łcjnjniai, nudo
!))>ć z eałem utrij inrc.ciu.
, !/?aeg żędanę fcwctę za 3 n.l& 
cigca i posterze sig mo­
gę «  «ęgl«ł i juewisot/. Zjfb>- 
sseuis; i t  Tam^LSkt, r6  j*i 

Słowackiego h 1, Ul p.

18-saO T ! pniiYtirtfi
pujsekuje w  wynajgałs n *  
kupna fcttjwi jsiftftptęicawff.jc 
((iv,o,'ittulaiw Inkhe dwupię­
trowego) nadajątogo się do. 
poioicitf.«acms wmmtaiów. j 
£.>frrty pod: Skrytki* poerUr-1 
m  lal. Kruków, gtówn* j,io- j 

esta. 2£#B*!

to a  wfgM 2&7# 
%2 tytoć i toj-.tcrją welolsrą 
męską Zgł« -*' f i  *io Adoi. 
„tio&a” po-J 26“.

iiemh ta jtmtyłl 
Esiejsoowego przy; .ile zhrsz 
Kski' 1 rylownlczy Miecz/sta­
ra  lYeisaeri, Kroków, Rynek 
głósr&y 7—A. * 3W5#

*a
DOfei«Kuy tara. di asarci 
Brw«i Stt Ulickich d,. wsiej 
Ł Blsllk, Flory aAaiia 61. 2666

Kopii *rsj«Sffsry płswcz 
olicersiti (więktay rturucr). 
Wutdomofió: UL Szlak /. 19, 
na prawo. lei&t

ff E K O N O M I A "  s i przLiti^f u ::
w Krakoiiuifib Dunajewskiego 2.

Ihreenrowada* łwasakcy* knjm. 1 *nrt*d»ły  mąłątkó® 
zicmasich, lasów, kamienic, realnfdd wiejskich, intere­
sów handlowych i przemysłowych, prreprowelzł? parcc- 
lacye ttiajątków', lokaje kf.pilóły na hipotekach i t  i  
DoeUrcŁi w tediuzkach wagimowych ; V apno jruite, naj- 
l.fpw j jasofcol, erw drsewo opalowe, t o nsjulłjefy.ii 

cenach. 2601

rob uASTi C y rn n  znakomity srodawprzeosyszcxs}£(cy wyroi
G & Ź Z l ,  W a r s z a w ,  I o w *  » * ,  K O T O . ,£ a. 3 j ligirWy źĄ<łat w optykach i Okładach aptpesnych

.8 __ _ ...w.

I 0 K 0 Ł0  
I Mil IO K O I i O l N

markach wypłaci najpopularniejsza w Polsce

L O T E R Y A

K L U S O W U
R. 0.0.

posiadaczowi losu, na kto iy  padaie największa w ygrana.

DbIkzj wygri.no 300.C0C — 200.000 — 100.000 — 80.C0O — 50.000 marek
i wi urn mniejszych.

Ciągnienie Ł  klasy 12 i 13 września 1918 r.
6saa tW rf dla tjefc, ktdrz) a I. klasie iosa nla nsbvii: ósamka 20 K, ćwiariks 40 K, poKwka

00 K, cały iw  180 K.
Pieniądze najlepiej przsslae przukazem. Zlecenia wykonuje

odwrotnie I p r o ś b y  ® M O L W T O R Y  jjr z y jm u jo  2935

na G A L I C Y Ę  I S L Ą S K  W IT O LD  W IL K O S Z E W S K i
r r = = : . : ^ . ^ . : r r = g :  K m h & * M \  Ł iL  Ś W .  k m r $  L .  9 . = v r x u z s B s s r

I 3

W P I S Y
na ntądowo upoważnicr,̂

K U R S A  H A N D L O W E
iCaz. 2iffisw$kłep w  Krakowie

przyjmuję kierówuictiep s?koty prty ui.Tanszyńs^iaJ 2 
(orzftczBica Zwier^yniockifij i CrobJ ) w godzinaafa 

#d 2 do 7 pijjshidniti.
Nauka buclialtcryi, koregp., stenogralii, języków, 

k*IigT«f;L Dla osób »tarszych oeoLne gi upy 1

ło^^njf mijtwńnicy tf mm hendiow/

: S O f d M Y  C Y P S H E S
Kraków, uiłtó Szewcka L 13/11 Q.

połeć* UffiTowr systnm Baskopf 45 kor^ Bu 
d iii  o j  (Uw-Jbk/ich 40 k. bimypce ze ftmye*- 
kifcoi 80 kor. 1 wyiąj. Harinome wiedeńskie 
model, jcdionr.ędó wka kor. 100, dwurzędówks 
kor. mi, Trąby akordeonowe kor. 15, 20, 2& 
U utnę łmrmomjtu kor. 6, 8,12, Brzytwy feor. 
10, 15, 25. MajM)1 iii do wiosów kor. 15, 35, 

•15. Maszynki, do samogołeiiia kor. 20. Wysyłka na p rew w  
e-yę za porzedniem nedesłuu.em naloż/loś-i 1693

Dosiarcs e m g :
Najlepszy K&UfcJT w kawałkach i w ziaink;;cli w  meta­

lowych pudełkach od 10O ]^{,
XWAI 80% w azklmych balonach,

,v '̂Y 110/115hi, 
u o a  < w T A ł e w x  843ii%, t m
hL»J K05rk'Y, 
artYltoLOd krysL
..ra* wazyrtkj* Inno ehemtkalta burtwrjde lub enęteknra 
sa itswoliyaleaj aa wyrót do roiaki se sltadaw w Bktlsim, 

Zamówienia tui. hurtów»ą dostawą nadsyłać naiezy.

Ignacy Riesenfeld & Syn
Bielsko Wiedeń Ul.

Tetb r̂. łdro*: łlleatsnłeld 
Agoucya Bielsko. Teloton 

313.

Landa' raase- llauptstcwMH
Nr. 21. Telegr. adroa: 
,O M iJ Wien, Telef. 61ia

Ń s s ie n te  rsepy, ^?^r?ilskow ia|,

pctfocd pa ceneoh umiekowsitych:
a t i H  R o i e n c z r  **■

S E N E S Y  B iALS-EN
w  4iiraiś40'/*'ik», fed. Kat iMieitc L, 23.

2 B W i a € t ^ m ś ą i R f e
W  najbłidhzych dr ra *h JSaJUnSlO O i l » « r 8J| po 

gruutowuem oduowieniu

Restayrac^a i pckc.j cio śniadań
tsrzetót m 2978

iśzefs Hałacl^shicnt!, Krsućw, Długa 2S,

s k ł a d  f u t e r
I pier¥7zorzęCLia pracuwi t l a  k u t n l e r s k r

KnUw, ul. Sradzka 42, w pedworcu 272*
wykonywa lutra męskie i damskie oraz wszelkie 

reperacye po nader przystępnych oenach.

^ljępsra fclłjufka cygartftowg 
w jf,śiążeczkech i tutkacłt, 

i i Wyrób - Kra_ iwy
: Jedynej fal:e3rj*klcj fabryki tńLulefc 

9 do j^pierosów.

Żyv. ,«c.'

V/yd«vrea: %V saŁttósyitwie $,■’v".:Kł" i.>7r’ ifs j'ł -Jarjjy ŚCcuscrKUi. KiirlsLtaz odri

Przy ui. Fw|3ńskle| pod i. 21 w Krakowie
ówieAó otworzoną została, p. f.

Pweownia śłuasfsico -mecftaiiłcznaHWMIwm —» sMSroi«»«wW*>**—— ■»     wuw
która p.utitvsu s s>\< wszuiRiOM robót, wrhootących

ilości 1 w tym cela prosi o i.Muf.tnia. 2914 ^  

a StaoMewłcz.— Druk. w Kr«ó:owis.


